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pocztową 5 * 3 0  — Zagranicą 7 * 0 0  zł.
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POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH
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Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12
Listy należy frankować.— Reklamacje otwarte wolne od opłaty

Rysy na gmachu 
komunistycznym.

W cielenie przyszłego ustroju poli­
tycznego i społecznego, za które ch e; 
C h odzić Sow iety, inaczej w ygląda 
? daleka, a inaczej z bliska, inne ma 
^ tw y  w  ogniach sztucznych  autore- 
. W y ,  a inne w  ocenach rzeczow ych  
1 bezstronnych sp raw ozdaw ców  i k r y ­
mków. R aj, reklam ow any p rzez ofi- 
W n ą propagandę, okazuje się pie- 

*eni nietylk.o dla w ro gó w  system u, 
e i dla jego zw olen n ików , i to  n aj­

ambitniejszych i najbardziej w y p to - 
D°^ anych. A  rzesze w ielotysięczne nie 
^ g ą  doczekać się chw ili w ypędzenia 
l  ,Cego raju, chw ili, której nadejście 
.'‘•tsdle sow ieckie’ z cala konsekw encją 

uP0rem udarem niają.
Rozpoczęła się przebudow a wsi ro- 

Wskiej, przeprow adzana na arod 
Władania gospodarstw  zb io row ych  

P°d opieką i nadzorem  państwa i szy- 
■ k o w a n ia  własności pryw atn ej, aby 
^ Przym usić do przejścia do zbioro- 
• form y gospodarowania. I w idać 
Rz rezu ltaty tego eksperym entu. O - 
'■''dla eksploatow ane na zasadach k o ­
m unistycznych są nieliczne i trudno 
^ e s ą d z ić , jakie będą rezultaty t .j  
°sPodarki, m im o, że państw o nie 

■dlpi niczego, aby u czyn ić z  nich ży - 
A  propagandę sw ego system u. N a tc -  

;ast o lbrzym ia w iększość wsi i chio- 
przyw iązana do własności pry- 

ĵ ,atnej, ugina się pod ciężarem  podat- 
j,0,v i w szelakiego rodzaju sz.vk.v' 

?cych z góry. Stosunek wsi do sys- 
sow ieckiego i jego przedstaw i­

l i ,  jest zdecydow anie w rogi. Zdaje 
r°bie z teg0 Sp rawę grono najstarszych 
^pajbaraziej dośw iadczonych p rzy- 

^dców bolszew ickich, R y k ó w , Bu- 
j arin, T om ski i inni, i dlatego to, 
'jdzie ci są zw olen nikam i złagodze- 
*a kursu oficjalnego stosunku do wsi, 

i .V rozb roić, w zględnie złagodzić 
^  Wrogość. U cisk  wsi doprow adził

W znowienia w ęd rów ek lud ów  w  o- 
Cc_nych czasach, a w id o k  dziesiątek 
Aięcy ko lon istów  niem ieckich, gro- 
adzących się pod M oskw ą i błagaja- 

.^cb napróżno o pozw olenie w yjazdu
granicę raju sow ieckiego, b y ł w y - 

^ W nem  i wstrząsającem  oskarże- 
I dopiero p od  w p ływ em  inter- 

l^ c j i  niem ieckiej części, ty lk o  części 
dyonistów  p o zw olon o  w yjech ać do 

lemiec.
^owiety w ysun ęły hasła teoretyczn e: 

^jeka dla pracujących i ubogich, 
je s ie n ie  kom pletne ucisku narodo- 

^ ciow ego. T ym czasem  N iem cy, za- 
. leszkaii w  Rosji, nie czuli się w idać 
.°brze w  założon ej dla niej republice
m^ieckiej nad W ołgą, skoro tak  u- 

proszą o pozw olenie przekro- 
enia granic sow ieckich. T o  samo

U '^osi się do U k raiń có w , w yposażo- 
rzekom o w  pełnię praw  na U - 

j fainie. N iezadow olenie rośnie tam , 
jj*0'. z p o w o d ó w  n iety lk o  społecznych, 
t 1 narodow ych, a prężność jego jest 
^  w ielka, że przekracza - granice i 
^ a d o w u je  ńę w  antysow ieckich  ma- 
jj- Stacjach , urządzan ych przez orga- 
u ^uje ukraińskie w e L w ow ie. R epu- 
o ki narodow e, organizow ane przez 
T % iety, m iały stanow ić narzędzie 
$£°Pa§andy, oddziaływ ujące na m niej- 
p^sci narodow e analogiczne w  inn ych 

nstw ach. M iały stanow ić pu n kty

Interwencja mocarstw w Chinach.
Paryż, 3 grudnia. (P A T .). R ząd  

francuski polecił sw oim  pełnom ocni­
kom  d yp lom atyczn ym  w  M oskw ie i 
N an kin ie z ło ży ć  rządow i sowieckiem u 
i nankińskiem u notę, w  którei p rzy ­
pom ina im zobow iązania zaciągnięte 
przez przystąpienie do paktu pary­
skiego. N o ta  zaznacza m iędzy in n  m ; . 
że rząd francuski nie bez obaw  śledził 
w ypadki, jakie zaszły w  stosunkach 
chińsko-sow ieckich od czasu k o n flik tu  
kolejow ego i przypom in a dem arche z 
19 lipca br., w  następstwie którego 
oba państwa kategoryczn ie  zaproste- 
stow ały p rzeciw ko  przypisyw aniu  im 
zam iarów  w ojenn ych. R ząd  francuski 
zw raca w  nocie swej uw agę obu 
państw  na pakt paryski, w  szczegól­
ności zaś na jego artyku ł drugi, w yra­
żając nadzieję, że zrezygn ują  one z 
rozpoczynania w zględnie k o n tyn u o ­
wania akcji zbrojnej i rozw iążą k on ­
flik t  w  drodze pokojow ej.

Paryż, 3 grudnia. (P A T .). D em ar­
che Francji w obec rządu nankmskiego- 
i m oskiew skiego nastąpiło po uprzed­
niej w ym ianie zdań z "W aszyngtonem, 
T o k io , Berlinem  i Londynem . R ząd 
Stanów  Z jedn oczon ych  zło ży ł analo­
giczną pisemną deklarację, k tóra  dorę­
czona została rządow i nankińskiem u 
przez posła Stanów Zjednoczon ych, 
zaś rządow i sowieckiem u przez amba­
sadora francuskiego.

Moskwa, 3 grudnia (P A T .). Tass 
donosi z C z y ty , że w ojska sowieckie 
w czasie okupow ania stacji M andżuli 
w zięły  do niew oli o koło  300 białogw ar 
dzistów . W śród  jeńców  znajduje się 
kilkunastu p rzyw ó d có w  organizacyj 
białogw ardyjskich, m iędzy innym i d o­
radca p rzy  dow ód ztw ie w ojsk chiń­
skich M am urow . C zęść jeńców  prze­
w ieziona została do C z y ty .

Ę  ostatniej chwili.

Zapowiedź sensacyjnych rewelacji
o terrorystycznej akeji komunistów w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 grudnia. W  jednym  z 

dzienn ików  paryskich ukazała się za­

pow iedź ogłoszenia n ow ych  pam iętni­

k ó w  Biesiedowskiego, k tó rych  tem at 
ma b yć n iezw ykle sensacyjny. M . in.
Biesiedowski zapow iada w  tych  pam ięt­
nikach następujące ro zd ziały : W arszaw  
ski oddział czere zw y cza jk i; K lub  szpie­

gów ; O rganizacja kom unistyczna u rzę­

d n ików  poselstwa sow ieckiego w  W a r­

szaw ie; W y b u ch y  w  redakcjach pism 
polskich i w -lokalach  organizacji poli­

tyczn y ch  w  W arszaw ie; Skład materja-

łów  w yb u ch o w ych  w  gm achu posel­
stwa; P ro jekt zam achu dyn am itow ego 

na gm ach polskiego sztabu generalnego 

oraz na czołow e osobistości polskie w  
dniu 3 maja 1923 r. podczas u roczysto­

ści poświęcenia pom nika księcia Józefa 
Poniatow skiego; Plan napadów  na w il­
lę M arszałka Piłsudskiego w  Sulejów ­
ku ; W o jk o w  i skandale d yp lo m atycz­
ne, w yw ołan e przez jego p rzyjazd  do 

W arszaw y; w reszcie Plan zbrojnego 
powstania M ałopolski W schodniej i na 
W ołyniu .

Przed posiedzeniem Sejmu.
Votum  nieufności dla m arszałk a D aszyńskiego. — Do­

niosła konferencja kierow ników  naw y państwowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

ilrakt :yjne urządzenia reklam ow e

W arszawa, 3 grudnia. N a pierwszem  
posiedzeniu Sejmu we czw artek  5 bm. 
K lub B B W R . zgłosi w niosek w  spra­

w ie vo tu m  nieufności dla m arszałka 
D aszyńskiego. W niosek ten zw iązan y

jest z faktem  nieotw arcia przez m ar­

szałka D aszyńskiego posiedzenia Sej­
mu w  dniu 31 października b. r. P rze­
w odniczenie obradom  po złożeniu tego 
w niosku będzie dla m arszałka D aszyń ­

skiego niem ożliw e, to też w niosek ten 
będzie musiał b yć poddany pod głoso­
w anie jeszcze tego sam ego dnia.

W arszawa, 3 grudnia. (A W ). D zień  

w czorajszy  upłynął pod znakiem  k o n ­
ferencji m iędzy najw yższym i czyn n i­
kam i państw ow ym i. W  G ł. Inspekto­
racie Sił Z b ro jn ych  odbyła się w czoraj 

konferencja, w  której uczestniczyli p. 
Prezydent R zplitej, M arszałek Piłsud­
ski, Prem jer Świtalski i prezes klubu 
BBW R.. pos. Sławek. K onferencja 

trw ała godzinę. Jakkolw iek  szczegóły 
tych  rozm ó w  nie przeniknęły do szer­
szej opinji k ó ł p o lityczn ych , p rzyw ią­
zują do nich bardzo w ielkie znaczenie. 
Następnie Prem jer udał się na Zam ek, 
gdzie p rzy jęty  b ył przez p. Prezydenta 
B.zplitej.

Ambasada St. Zjedn. 
w Warszawie.

W aszyngton, 3 grudnia. (A W .). 
N a  dzisiejszem posiedzeniu kongresu 
am erykańskiego członek kongresu H a- 
m ilton w ystąpić ma z w nioskiem  w  
sprawie podniesienia poselstwa am ery­
kańskiego w  W arszaw ie do godności 
ambasady, oraz m ianow ania ambasa­
dora am erykańskiego w  W arszawie.

Aresztowanie wybitnego 
emisarjusza bolszew.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 grudnia. W ładze bez­
pieczeństwa u jęły w czoraj w ybitn ego  
cmisarusza kom un istycznego, w ysłane­
go z M oskw y do Polski. Jest nim  nie­
jaki Szlom a K ennerer, k tó ry  w Rosji 
zajm ow ał w ażn e stanowiska i przez 
d łuższy czas b ył kom isarzem  bolsze­
w ickim  w  C h arkow ie. Przez pewien, 
czas rozw ijał on także swoją działal­
ność we L w ow ie. O becnie, po ostat­
nich aresztowaniach w yb itn ych  k o m u ­
nistów  w  W arszaw ie, polecono mu 
zreorganizow anie centralnego kom ite­
tu partji kom unistycznej w  Polsce. — 
Zaledw ie jednak p rzek ro czy ł granicę, 
został ujęty  i osadzony w  wiezieniu.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 3 grudnia. Na giełdzie akc. o b r o t y  

skromne, tend. chwiejna.
Na giełdzie zbożowej utrzymuje się nadal

tendencja zniżkowa przy usposuu,^  - , i l -

dzo słabem.

system u sowtackiego. Tym czasem  o- 
kazały  się tern, czem  b y ły  w  rzeczy­
wistości, a m ianow icie b luffem , o b li­
czon ym  na naiw nych, a urządzon ym  
w  sposób p rym ityw n ie kłam liw y.

Barbarzyńskie m etody ucisku, w y ­
m uszające ślepe posłuszeństw o dla nie 
u m otyw ow an ych  nakazów  i kar, idą­
cych z M oskw y, kom prom itują sys­
tem  sowiecki w  oczach społeczeństw  
zachodnich. Mają one m ożność z gos­
podarki w dz latających u nich par- 
tjach ’ kom u n istycznych  w yciągać 
w n ioski jakim  to  rajem  mają ich bol­
szew icy zam iar obdarzyć. Fil je' k o m u ­
nistyczne, rozrzucon e po świecie, p ro ­
sperują coraz słabiej, dezorganizują się 
w  sposób w idoczn y. O dpadają dobro­
w olnie lub p rzym usow o elem enty naj­

bardziej ideow e i kulturalne, tępione 
bezlitośnie przez ograniczoną, brutal­
ną ortodoksję i jej w yk o n aw có w  fa­
n atyczn ych  lub oportunistyczn ych. 
W e Francji raz po raz następują ma­
sowe w ykluczen ia  niepraw om yślnych
i podejrzanych o herezję. Z  siedmiu 
kom u n istyczn ych  radców  m iejskich w  
Paryżu, sześciu opuściło partję. T o  sa­
mo dzieje się na »czerw onych« przed­
m ieściach Paryża. Socjaliści francuscy 
spodziew ają się, że w iększość kom u­
nistów  przejdzie w  niedługim  czasie 
do ich szeregów  i w zm ocni lewe ich 
skrzydło. T e  same objaw y występują 
w  A lzacji. W  N iem czech 'opozycja 
kom unistyczna pozbaw iona środków  
m aterjalnych, k tó rych  M oskwa o b fi­
cie dostarcza praw ow iernym , nie m o­

że rozw inąć wydatniejszej akcji, lecz 
m im o to, nie daje za w ygrane i 
osiąga lokalne sukcesy.

M oskwa czuje, że tętno rob o ty  re­
w olucyjnej, prow adzonej przez nią, 
słabnie. I dlatego pragnie jeszcze ści­
ślej zam knąć w rota raju sow ieckiego, 
aby żadne o ko  nieuprzedzone nie 
m ogło zobaczyć, co się tam  dzieje. 
D latego nie w puszcza się, ani nie w y ­
puszcza n ikogo  niepraw om yślnego, a 
w ydalenie p. Pawia Scheffera, kores­
pondenta »Berliner Tageblattu«, do­
w odzi, że na tej drodze uchylania się 
przed  k ry ty k ą  i obserwacją obcą, So­
w iety  nie cofną się przed  daleko idące- 
m i i ryzyk ow n em i z -i,ch punktu  w i­
dzenia, krokam i.
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Milczący dyktator.
(Ko/espondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Berlin, z końcem listopada 1929.
D w a  ostatnie posiedzenia R eichsta­

gu nie m usiały b yć przyjem ne dla dr. 
A lfreda  H ugenberga, d yktatora  stron­
nictw a niem iecko - narodow ego. N a 
m ocy swojej potęgi finansowej, która 
się zresztą zaczyn a chw iać, jakby o 
tern św iadczyło  . załam anie się »Ost- 
ban k“ , pozostającej w  jego ręku i ab 
so lu tystyczn ych  tendencyj, próbow ał 
zd ław ić w szelki op ór w  stronnictw ie, 
k tórego  kazał się w yb rać przew od n i­
czącym , Z jazd  ostatni partji b y ł zjaz­
dem zasadniczo m ilczącym  i słuchają­
cym . P rzeciw n icy głów ni H ugenberga 
w  łonie stronnictw a niem iecko-naro- 
dow ego nie p rzyb y li na kongres. C i, 
k tó rzy  byli, nie zabierali głosu. Lecz 
i to  nie w ystarczy ło  d yktatorow i, k tó ­
ry  w raz z k ilkom a najbliższym i p rzy ­
jaciółm i o d czytyw ał na zjeździe p rz y ­
gotow ane z góry referaty i kazał u- 
chw alać w ypływ ające z nich rezolucje. 
O to  jeden z w yb itn ych  posłów  pra­
w ico w ych , p. T reviranus, w  liście p ry­
w atn ym  do jednego z przyjaciół, o- 
śmielił się poddać ostrej k ry ty ce  po­
lityk ę  p. H ugenberga. List ten dostał 
się do rąk d yktatora  partyjnego, a na­
stępstwem  tego b y ło  zapow iedziane 
w ykluczen ie  p. Treviranusa z partji.

P lebiscytow y p rojekt p. H ugenber­
ga wszedł ostatnio ha porządek dzien­
ny Reichstagu, k tó ry  miał w  tej spra­
wie p ow ziąć uchwałę. O czekiw an o  
ogólnie, że zabierze głos sam dr. H u- 
genberg, jako autor i organizator 
plebiscytu. D r. H ugenberg jednak, 
k tó ry  należy do najpracow itszych b y ­
w alców  gm achu Reichstagu, choć ani 
razu nie zabrał w  nim głosu, w ołał i 
w  tym  w yp adku  trzym ać się w  dal­
szym  ciągu swojej m ilczącej tak tyk i 
N ie  zabrał głosu m im o, że m ów cy 
w szyscy zw racali się w prost do niego 
i atakow ali go  osobiście. G d y  przyszła 
kolej na m ów cę niem iecko-narodow e- 
go, na polecenie H ugenberga wstąpił 
na trybunę wiceprezes jego partji, dr. 
O berfohren , z p rzygo tow an ym  z gó­
ry obszernym  m anuskryptem . A  w  
tym  m om encie w  całym  parlamencie, 
poza ławam i praw icy, odezw ał się zg o ­
dny o k rzy k : »H ugenberg! H ugen­
berg!* w zyw ający  m ilczącego w  par­
lam encie d yktatora, by zdecydow ał się 
w reszcie osobiście, a nie przez pełno­
m ocnika, zabrać głos. H ugenberg zaże­
now an y, ch cć  próbow ał się śmiać, 
m ilczał w  dalszym  ciągu.

N ie  odpow iedział rów nież ani sło­
wem  posłowi, ze stronnictw a ludowe.- 
go, von K ardorffow i, k tó ry  szyderczo  
przepow iedział, iż  socjaliści kiedyś w y ­
stawią pom nik H ugenbergow i za to. 
ze m ilczący d yk tato r doprow adził par 
tję swoją do ruiny —  i że w  tym  w y ­
padku on, K ard orff, zgłasza się na 
m ów cę p rzy odsłonięciu pom nika.

W  szyderstw ie tern, k tóre w yszło  
z  ust parlam entarzysty um iarkow ane­
go o praw icow em  naw et zabarwieniu, 
jest wiele praw dy. G łosow anie w  par­
lam encie nad projektem  plebiscyto­
w ym  w yp adło  fatalnie. P rzy  punkcie 
żądającym , aby N iem cy zrzu ciły  z sie­
bie odpow iedzialność za w yw ołan ie 
w ojn y, oddano głosów  80 za i przeszło 
300 przeciw . P rzy  artykule 4-tym , żą­
dającym  oddania pud sąd tych , k tórzy  
podpisali zgodę na plan Y ou n ga  —  u- 
stęp ten zw ró co n y  b y ł przedew szyst- 
kiem  p rzeciw  Stres eman now i, —  zale­
d w ie  60  g łosów  głosow ało za, m im o, 
że partje popierające plebiscyt, dyspo­
nują w  R eichstagu 90 m andatam i. —  
U m iarkow an e sk rzyd ło  niem iecko-na- 
rodow e w strzym ało  się od głosowania.

Z n aw cy stosunków  zapow iadają 
ostre w alki w ew n ętrzn e w  stronnic­
tw ie niem iecko-narodow em  i liczą się 
z m ożliw ością rozłam u. K ilk u  posłów  
ze stronnictw a p. H ugenberga zgłosiło 
już jawnie, z  góry, solidarność z p. 
Treviranusem , postaw ionym  pod sąd 
partyjny.

D y k ta to r, k tó ry  m ilczy w  parla­
mencie, gdyż obaw ia się dyskusji z

przeciw nikam i, a przem aw ia chętnie 
na zgrom adzeniach p artyjn ych, na 
k tó ry ch  terrorem  w ym usza jedno­
m yślność, znajduje się dziś w  niew e­
sołej sytuacji. P rzy  plebiscycie defini­

tyw n ym , 22 grudnia, czeka go klęska, 
a w partji samej o p ozycja  podnosi 
głow ę. T a jn y  radca H ugenberg nie 
okazał się politykiem , ani taktykiem  
zręczniejszym  od sw ego ideału, od b y ­
łego cesarza W ilhelm a. Jest ty lk o  bar­
dziej uparty od niego i dlatego rządy 
jego i świetność gotow e już m etrw ać 
długo. R . Z .

Sensacyjne oświadczenie
aostrjasckieg© ministra rolnictwa Schumyego.

Berlin, 3 grudnia. (P A T .) W  N o - | 
rym berdze odbył się kongres bawar- 
skiego Landbundu z udziałem  delega- j 

tów  austrjackich a m iędzy  innym i au- i 
strjackiego m inistra rolnictw a i preze- ; 
sa austrjackiego Landbundu Schu- j 
m y ‘ego. M inistra Sch um y‘ego p rzy- 1 
jął kongres głośnem i oklaskam i. M i­
nister ośw iadczył, że cała A ustrja, z 
w yjątkiem  socjalistów gotow a jest, dla 
osiągnięcia sw ych  celów , nie cofnąć się |

naw et przed zam achem  stanu. A ustrja  
liczy  przytem  na zrozum ienie N ie ­
miec a przedew szystkem  Baw arji i 
nie ma takiej siły —  ciągnął m ów ca, —  
którab y zdołała pow strzym ać połącze­
nie N iem iec z A ustrją  w  jedno m ocar­
stw o. A ustrjacki m inister zapow iedział 
n o w y  program  agrarny rządu austrjac­
kiego oraz m onopolizację pew nych 
gałęzi gospodarstwa.

Przesilenie gabinet, w Czechosłowacji.
nie zostało jeszcze rozwiązane.

Praga, 2 grudnia. (P A T ). O statnie stron nictw , będzie to  gabinet urzędni
dni nie przyn iosły  decydujących zmian 
w  tw orzeniu  now ego gabinetu. W  
prasie i kołach p o lityczn ych  daje się 
zau w ażyć z tej racji duże zn iecierpli­
wienie. W edług opinji kół parlam entar­
nych  musi dojść w  jak najkrótszym  
czasie do utw orzenia  gabinetu, p rzy- 
czeni nie jest w ykluczon e, że yzobec 
słabych w id o k ó w  na porozum ienie

czy, na czele którego  stanąłby dr. 
Józef Schiessl, b. m inister opieki spo­
łecznej, naczelnik w yd zia łu  kancelarji 
prezydenta republiki. Prasa praw ico­
wa, w szeregu a rtyk u łó w  zajm uje się 
m ożliw ością gabinetu urzędniczego, u- 
w ażając p rojekt ten za nieosiągalny. 
R okow an ia  o n o w y  gabinet trw ają już 
sześć tygodni.

Nowa ofiara tajemniczego mordercy.
Berlin, 2 grudnia. (P A T .) Policja 

niem iecka, poszukująca tajem niczego 
m ord ercy  z D usseldorfu, dokonała w  
m iejscow ości N eun kirchen , w  Zagłębiu 
Saary aresztow ania pew nego robotn i­
ka, k tó ry  od k ilku  dni za jęty  b ył w  
jednej z kopalń i w ylegitym o w ał się 
dokum entam i, pochodzącem i z Legjo-

,nu cudzoziem skiego. W  kieszeni a- 
resztow anego znaleziono paczkę, na­
pełnioną tłucz, pieprzem  i b rzytw ę.

W  zw iązku  z tern aresztowaniem , 
n iezw ykle  przygnębiające wrażenie 
w yw o łało  m orderstw o, dokonane już 
p o  pow yższem  aresztow aniu w  D o rt­
m undzie na 38-Jatniej kobiecie.

Marszałek Piłsudski „dyktator serca“
jest najistotniejszym parlamentarzystą w Polsce.

List o tw arty  znakom itego pisarza polskiego W acław a  
Sieroszew skiego do red ak to ra  „Daily H eralda".

Angielska prasa socjalistyczna o- 
głosiła kilka dni tem u tekst listu o t­
w artego, jaki w ystosow ali angielscy 
labourzyści i trade —  unioniści do m ar­
szałka Sejmu p. Ignacego D aszyńskie­
go, listu w  k tó rym  dali w yraz >,swe- 
m u oburzeniu« z pow odu »now ych 
wystąpień« p rzeciw ko  parlam entow i 
i parlam entaryzm ow i polskiemu.

B aw iący przejazdem  w  Londynie 
zn ak om ity  pisarz polski p. W acław  
Sieroszewski, d otkn ięty  do głębi treś­
cią i form ą tego listu, w ystosow ał spon 
tanicznie do redaktora głów nego orga­
nu lab ou rzystów  »Daily Herald« p i­
smo, którego  przekład  polski podaje­
m y niżej:

L on dyn, 29 listopada 1929. Szano­
w n y Panie! W  dzisiejszym  num erze 
pańskiego pisma przeczytałem  list do 
p. D aszyńskiego, m arszałka Sejmu p o l­
skiego, podpinamy przez grupę cz ło n ­
k ó w  Izb y  G m in. U w ażam , że mam 
n iety lk o  praw o, ale i obow iązek po­
czynienia w obec tego  listu pew nych  
uwag, g d yż należałem  w  roku  1878 do 
tych  8-miu m łodzieńców , k tó rz y  za­
w iązali pierw sze k o ło  socjalistyczne w  
Polsce. Za to  w ów czas groziła katorga 
1 w ygnanie na Sybir, a za m oje p rze­
konania socjalistyczne spędziłem  15 
lat sw ego życia  na w ygnaniu  na Syb i­
rze. Przez całe sw oje życie  służyłem  tej 
partji, ille m ogłem , póki ona sama trzy. 
mała się na w yżyn ach  socjalistycznej 
ideologji, w  najlepszem  zrozum ieniu 
tego słowa. T era z opuściłem  ją, gdyz 
zatrzym ała się ona na poziom ie p rzed ­
w ojen n ym  partji konspiracyjnej, dla 
której droższe jest panowanie koła kon 
spiratorów , niż interesy robotnicze. 
N ik t  inny, żaden m ąż stanu, nie u c zy ­

nił dla ro b o tn ik ó w  w ięcej, nie p rze­
prow adził w  tak  k rótk im  przeciągu 
czasu tyle radykaln ych  reform  spo­
łecznych, co Józef Piłsudski w  ciągu 
swojej k rótk iej »dyktatu ry  serca«. Bo, 
taką jest jego w ładza. Panuje przez 
przyw iązanie do jego tytanicznej szla­
chetnej pracy, mającej na celu d źw i­
gnięcie N arod u  Polskiego jak najprę­
dzej z trzęsawiska, które zastał po 150 
latach niew oli, do szczytó w  hum anita­
ryzm u. Piłsudski jest najistotniejszym  
parlam entarzystą w  Polsce. Sejm p ol­
ski jednak, podzielony na tyle  zw alcza 
jacych się frakcji, jest niezdolny do 
pracy. Piłsudski chce jedynie zm ienić 
konstytucję, w adliw ie ułożoną, aby u- 
czyn ić ją życiow ą i tw órcza. D a szyń ­
ski, k tó ry  w iększą część swego ooli- 
tyczn ego życia  spędził w  lichej .szkole, 
zgniłego parlam entu austrjackiego, nie 
iro że  nadążyć za lotem  geniusza P ił­
sudskiego i błądzi, broniąc pozycji, w y  
godnych  dla starych n a łogó w  w iedeń­
skich, lecz nie odpow iadających po­
trzebom  now oczesnego życia  Dolskie­
go. D em okracji w  Polsce nic nie grozi, 
ani ze strony Piłsudskiego, ani ze stro- 
r.y jego zw olen ników , w śród k tórych  
obok znanych dem okratów , są ró w ­
nież szczerzy i rozum ni socjaliści.

(— ) "Wacław Sieroszewski, 
l is t  ten zam ieszcza »D aily H erald* 

w  num erze dzisiejszym , opuszczając 
następujące ustępy: W  zdaniu »teraz 
opuściłem  ją...« od słów »gdyż za trzy ­
mała się ona na poziom ie« do końca 
tego zdania oraz zdanie rozp oczyn ają­
ce się od słów  »Daszyński, k tó ry  w ię­
kszą część swego po lityczn ego  życia... 
now oczesnego życia  polskiego«.

CZĘŚĆ URZĘDOWA^
Lwów, dnia 3 grudnia 1929.

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a zasadzie ustaw y z dnia 4 li*te' 

go 1921 r. (D z. U . R . P. N r. 24, p°>2- 
137) oraz ustaw y z dnia 28 kwietnia 
1922 r. (D z. U . R . P. N r. 31, po2- 
255) nadaję

K R Z Y Ż  K O M A N D O R S K I 
O R D E R U  O D R O D Z E N I A  POLSKI
p p .: T adeuszow i B a n a c h i e w i c z O -
w  i, profesorow i U n iw ersytetu  Jagiel' 
lońskiego w  K rakow ie, za zasługi na 
polu naukow em  w  dziedzinie as tron0' 
m ji; dr. Przem ysław ow i D ą b  k o  W ' 
s k i e m u, profesorow i U niwersytetu 
Jana K azim ierza we L w ow ie, za aa' 
sługi na polu naukow em ; K azim ierzo­
wi. J a s z c z u r o w s k i e m u ,  sędzie­
mu Sądu A pelacyjn ego  we Lw ow ie, za 
zasługi na polu organizacji sądownic­
tw a oraz pracy w  dziedzinie ustaw0', 
daw stwa; dr. W incen tem u L e p k o ^ 
s k i e m u, profesorow i U niw ersytet11 
Jagiellońskiego w  K rakow ie, za zasłu­
gi na poiu pracy niepodległościowej! 
K onradow i Ł u s z c z e w s k i e m u  
w iceprezesow i Zjednoczon ej Organiza­
cji rolniczej M ałopolski, za zasługi ° 3 
polu p racy społeczno-rolniczej; m2' 
T adeuszow i S i k o r s k i e m u ,  em erY 
tow . profesorow i U n iw ersytetu  Jagi®3 
lońskiego w  K rakow ie, za zasługi ok°' 
ło organizacji spraw budow lanych  kr 
niw ersytetu  Jagiellońskiego; M iecz/' 
sław ow i S o ł t y s o w i ,  k o m p o z y t o ­
row i, d yrek to ro w i Polskiego T ow ar2- 
M u zyczn ego  i K onserw atorjum  ^ e. 
L w ow ie, za zasługi na polu sztul° 
m u zyczn ej; dr. Leonow i JancN1 
"W a c h h o l z o w i ,  profesorow i t ' 1)1" 
w ersytetu  Jagiellońskiego w  KrakoW 1®’ 
za zasługi na polu pracy naukowej.

K R Z Y Ż  O F IC E R S K I 
O R D E R U  O D R O D Z E N I A  POLSN
p p .: inż. Stanisławowi A l e x a n u r(°
w i e ż o w i ,  d yrek toro w i Zakład0*'
W od o ciągo w ych  we L w ow ie, za 23
sługi na polu pracy narodowej, z v f °
dow ej i naukow ej; Janowi C  h o 1 11
s k i e m u  - D z i e d u s z y c k i e  m 0
roln ikow i, naczelnikow i gm iny w J3
błonow ie, prezesowi O kręgow ego  1"?
w arzystw a R oln iczego  w  K op ycz/1’
cach, za zasługi na polu rozw oju
nictw a i pracy społecznej; dr. W ik 1®
row i H i l ł b r i c h t o w i ,  radcy L'
działu P rokuratorji Generalnej _
L w ow ie, za zasługi w  obronie intere
sów  Skarbu Państwa; Konstant®1*1,
J ę d r z e j o w s k i e m u ,  em eryto^3
nemu radcy T ym czaso w ego  W ydzi3*,
Sam orządow ego we L w ow ie, za zasłu.
gi na polu filantropijnem ; M arcin0
KI u s o w  i, naczelnikow i w y d z ia ł
D yrek cji O kręgow ej K oleji Państ^jj,
wej we L w ow ie, za w y ją tk o w o  g0^ ,
wą i ow ocną pracę na polskich K-0 ,̂
jrch  P ań stw ow ych; Felicjanow i  ̂
...................  - -av®

l i '

d z i ń s k i e m u ,  tech n ikow i n alt° 
mu, k ierow n ikow i kopalń naW'
B itkow ie N adw orn a,pow iatu -  t
sługi na polu długoletniej pracy w' P , ,  
m yślę n aftow ym ; Scholastyce M 3̂ , 
k i e w i c z o w e j  w  K rakow ie, za

1 d°^-
sługi na polu pracy narodow ej 1 0 ’

dow i P a s z k o w s k i e m u ,  dz*e. 
karzow i w  K rakow ie, za zasDS1

watelskiej; p u łk ow n ik o w i Bernat0 , 
Stanisławowi M  o n d o w  i, za z cji 
na polu w yszkolen ia  i, administruj., 
w ojska oraz pracy społecznej; E ^ nj,

fil

polu p racy narodow ej i oświat0' ^ ,  
dr. M ieczysław ow i T  r e t e r o w0’ y  

to ry k o w i sztuki, d yre k to ro w i, 
rzystw a Szerzenia Sztuki E01'’ *0- 
w śród obcych, za zasługi na 
pagandy sztuki polskiej zagra 
Leonow i T w a r e c k i e m u ,  
ro w i Patronatu Spółdzielni j ziąl® 
czych  p rzy  T ym czaso w ym   ̂ asl0'
Sam orządow ym  we Lwowie^ z0 . ‘  0ści 
gi na polu organizacji spółdz1®**' j e 
rolniczej; Józefow i Z a w a d o p i ę ­
tn u, d yrektorow i Zakładu ^  ^  #e  

czeń P racow n ików  U m y sł°w L“ roZ- 
L w ow ie, za zasługi w dziedzinie ^

b u d ow y ubezpieczeń społeczny0 ’ e, 
R om an ow i Z a w i l  I ń s k i e m 0’
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R erytow anem u d yrek toro w i gim na­
zjum państw ow ego im. H . Sienkiew i­
cza w  K rakow ie, za zasługi na polu 
Pcacy ośw iatow ej i społecznej.

K R Z Y Ż  K A W A LER SK I
o r d e r u  o d r o d z e n i a  p o l s k i

Pp.: Jadw idze B o g d a n o w i c z o -  
* e j  w e L w ow ie, za zasługi na polu 
uum anitarnem ; Stanisławowi K o w a l -  
s k i e m u, d yrek toro w i lasów ordyna- 
ŁJi P otockich  w  R om an ow ie pow iatu 
^óbrka, za zasługi na polu pracy sa- 
R orządow ej i gospodarki lasów ; Fran- 
Clszkow i C y c o ń  - R ó ż y c k i e m u ,  
Nauczycielowi szko ły  piowszechnej w  
2yw cu, za zasługi w  dziedzinie p rzy- 
Rosobienia w ojskow ego i w ych o w a­
n a fizyczn ego ; Józefow i W  a s  i k o - 
^  i, naczelnikow i U rzędu  Pocztow e- 
80 w  Brzeszczu, za zasługi* na polu 
Pracy niepodległościowej oraz w  służ­
bie p ocztow ej; dr. Stanisławowi Z a ­
r a ń  k o w  i, lekarzow i pow iatow em u 
^  N o w y m  Sączu, za zasługi w  dzie­
c in ie  państw ow ej służby zdrow ia.

W arszaw a, dnia 27 listopada 1929.
P rezyden t R zeczyp o sp olite j:

(— ) I. Mościcki.
Prezes R ady M inistrów :

(— ) K. Świtalski.
(„M on itor P olski" N r. 276, z dnia 

30 listopada 1929 r.)

Pomnik Focha.
Paryż, 2 grudnia. (P A T .). K om itet

udow y pom nika M arszalka Focha 
Postanowił na ostatniem  posiedzeniu 
W ró cić  się do zarządu miasta Paryża 
o zezw olenie na w ystaw ienie pom nika 
r’a Połach Elizejskich, naprzeciw  gma- 
cuu Inw alidów . Miejsce to  w ybrane 
?ostalo w skutek p rop ozycji generała 
^eyganda.

Burza nad kanałem 
La Msmche.

Londyn, 3 grudnia. (P A T .). W c z o ­
raj w ieczorem  nad kanałem  La M anche 
pałała burza. W ia tr  dochodził do 100 
*Ni. na godzinę. O k rę ty  pasażerskie 
Ralcząc z burzą doznały znacznego o- 
Pożnienia. Jeden sam olot niem iecki i 
Jfden holenderski zm uszone b yły  lą­
dować w  Lym pne. Pasażerowie tych  
R niolotów  d okoń czyli podróży ko- 
kja.

Samobójstwo gospodarcze Litwy.
W iedeński tygodn ik  „D ie  Indu­

strie" w  artykule p. t. „G ospodarcze 
sam obójstw o L itw y "  („D er wirth 
schaftliche Selbstm ord Litauens"), pió­
ra dr. O tton a  D eutscha, om awia sto­
sunki gospodarcze litew sko-polskie.

D r. D eutsch w ydaje bardzo surow y 
sąd o jałow ej i sam obójczej po lityce 
L itw y  w  stosunku do Polski, polegają­
cej na herm etycznem  zam knięciu gra­
nic dla transytu polskich tow arów  na 
w schód i na zastosow aniu w obec P ol­
ski m aksym alnej ta ry fy  celnej.

K iedy autor odw iedził litew skiego 
m inistra spraw zagranicznych  dr. Zau~ 
niusa, ten ostatni ośw iadczył, że w zglę 
dy natury gospodarczej muszą ustąpić 
na plan drugi i że p o lityką  L itw y  kie­
ruje tylko ' uczucie narodowe.

Zdaniem  dr. Deutscha, pow yższe 
w ynurzenie litew skiego m inistra spraw 
zagranicznych  jest typ o w em  dla ideo- 
logji p o lity k ó w  państw  w schodnich i 
ich 'pojęć o stosunku p o lityk i do ż y ­
cia gospodarczego... D r. D eutsch od­
niósł wrażenie, iż odpow iedzialni k ie­
row n icy  rządu iitew sk. już c-ddawna 
doszli do przekonania, iż L itw a zdąża 
bezw zględnie ku przepaści, jeżeli nie 
p rzyjdzie w  porę do skutku ko m p ro ­
mis z Polską w  sprawie W iln a i granica 
nie zostanie otw artą. Zacietrzew ienie 
narodow e jest jednak w  całej L itw ie 
tak silne, iż dziś żaden m inister nie 
m ógłby w ziąć na siebie ryzyk a , obra­
cając w  czyn  p rak ty czn y  w yżej 
wspom niane w ew nętrzn e prześw iad­
czenie o konieczności porozum ienia z 
Polską.

O d  chw ili zajęcia W iln a  przez ge­
nerała Żeligow skiego granica litew sko- 
polska jest zam knięta w  całej swojej 
rozciągłości, od tego czasu w re walka 
gospodarcza, k tó ra  ty lk o  L itw ie p rz y ­
nosi szkodę. Z am ykanie przez L itw ę

spławu N iem nem  oraz kolei ma ten 
skutek, iż  Polska zaimiast L itw y  speł­
nia zadania łącznika transytow ego, k ie ­
rując tow ary  rosyjskie przez G dańsk i 
G dynię. P rzeciw  Polsce skierowaną 
jest też litew ska m aksym alna taryfa 
celna.

T ym czasem  L itw a nie m oże obejść 
się bez p rod u któw  polskich, jak w ę­
giel, nafta, cukier i rozm aite w y ro b y  
przem ysłow e. Ludność litew ska płaci 
w skutek tego za w ęgiel praw ie ceny 
podw ójne a eksport polski nie ponosi 
żadnej szkody.

Sam obójczą jest rów nież m etoda, 
k tórą  L itw a stosuje odnośnie do Kłaj- 

l j ,  nie budując bezpośredniego p o ­
łączenia kolejow ego do K pw na, z bra­
ku funduszów , poniew aż w yd atk i na 
arm ję i inne p o lityczn e cele pochłania­
ją ogrom ne sum y. K a żd y  p o lity k  go­
spodarczy w  Litw ie rozum ie te spra­
w y  bardzo dobrze, lecz nie ma on 
m ożności w ypow iedzen ia  się, nie chcąc 
b yć w trącon y  do więzienia.

Z n aw cy oceniają szkodę, którą  L i­
tw a ponosi w skutek zam knięcia gra­
nicy z Polską na 130 do 200 m iljonów  
litów  rocznie. C y frę  tę m ożna odpo­
w iednio ocenić, jeżeli się w eźm ie pod 
uwagę, iż w artość całego w yw o zu  L i­
tw y  w ynosi rocznie ty lk o  240 do 290 
m iijonów  litów . R ozm yślne zniszczenie 
kolei na granicy w yw ołu je  straszną 
nędzę w śród chłopów , k tó rz y  nie są 
w  m ożności zu żytk o w a ć sw oich p ro­
duktów . Zdolność kred ytow a L itw y  
ucierpiała przez w ojnę celną z Polską 
niesłychanie. D łu goterm in ow ych  kre­
d ytó w  L itw a  w ogóle dotychczas o- 
trzym ać nie m ogła. Istnieje ty lk o  kre­
d yt tow aro w y, co pow oduje w zrost 
zadłużenia, tak, iż bankructw a stoją 
na porządku dziennym . S. Z.

ką i m ajordom usa papieskiego, p o ­
czerń przez salę św. K lem en tyn y  uda 
się do sali tronow ej, gdzie będzie p rzy ­
jęta przez O jca  św. Po przem ów ie­
niach i w ym ianie podarunków , para 
królew ska odw iedzi kardynała Gaspa- 
t ;ego, k tó ry  przedstaw i jej dostojni­
k ó w  W atykan u . N astępnie król i kro  
Iowa udadzą się do B azylik i św. P io tr,, 
skąd przy  zachow aniu tego samego 
cerem onjalu pow rócą do K w iryn ału , 
gdzie przyjm ą kardynała G asp arF egj 
i nuncjusza papieskiego p rzy K w iry- 
1 ale.

Włoska para królewska
złoży wizytę w Watykanie w dniu 5 b. m.

R zym , 2 grudnia. (P A T .). K ores­
pondent H awasa donosi, iż w yzn aczo ­
na na dzień j  grudnia w izyta  kró lew ­
ska w  W atykan ie  odbędzie się z nad­
zw yczajn ą uroczystością. Para kró lew ­
ska, w  otoczeniu  w yższych  dostojni­

k ó w  dw oru przyjęta  będzie przez w y ż ­
szych funkcjonarjuszy W a tyk a n u  i 
gw ardję papieską w  galow ych m undu­
rach, Para królew ska przejdzie urzez 
podw órzec św. D am azego, gdzie pow i­
tana zostanie przez gw ardję szlachec­

Zjazd Wojewodów.
Łuck, 2 grudnia. (P A T ). D ziś roz- 

j. ocząl się w  Łucku, z in icjatyw y W o ­
jew ody w ołyń skiego H en ryk a  Józef- 
skiego 2-dn iow y zjazd W ojew od ó w  
W o je w ó d ztw  wschodnich. N a  zjazd 
p rzyb y li: W ojew oda wileński R acz- 
kiew icz, n ow ogrod zki B eczkow icz, i 
poleski Krahelski. Z jazd  ma na celu 
om ówienie szeregu najaktualniejszych 
zagadnień życia  gospodarczego i p o li­
tycznego, d otyczących  K resów  W scfio 
dnich. W ojew oda Józefski w ygłosił 
dw ugodzinn y referat o życiu  gospo- 
darczem  i polityczn em . Jutro odbędą 
się dalsze obrady ■ zjazdu i o ' 
zostaną odpow iednie rezolucje.

Bomba w lokalu 
„Żelaznego Wilka“.

K ow n o, 3 grudnia. (P A T ). W  so­
botę, koło  godziny 9 w ieczorem , w  
centrum  miasta, w  lokalu  organizacji 
Żelazny W ilk  nastąpił w yb u ch  bom ­
by. W sku tek  w ybuchu w yleciały  szy­
b y w gm achu uniw ersytetu i w  szere­
gu dom ów , znajdujących się w  pobli­
żu. W  lokalu  Żelaznego W ilk a  w y r ­
wane zostały cztery  okna, uszkodzone 
ściany i zdem olow ane całe w nętrze. 
W yb u ch  nastąpił podczas w ielkiej ule­
w y  tak, że na ulicach nie było  wcale 
przechodniów . W  lokalu  organizacji 
rów nież nie było  nikogo, rannych 
w ięc nie ma. Śledztw o dotychczas je­
szcze nie w ykazało , czy  bom ba była 
rzucona z ulicy, czy  była podłożona 
uprzednio.

Kaszlący teatr.
Plagi teatralne. —  „Spóźnieni" goście. —  Afisze i cukierki. —  „Proszę o 
spokój!" —  Pan radca kaszle, pani prezesowa też. —  Kaszlemy wszyscy! 
— Niebezpieczne „drapanie” w krtani. —  Precz z „palaczam i" w teatrze! — 
Kiedyż wreszcie będzie spokój? — N a czem  polega „kaszel teatralny? — 
lak mu zapobiegać? —  Kaszlący teatr i kaszląca klasa. —  Lekarze z cukier­
kami. —  Zm ierzch „bywalców teatralnych". —  Człowiek „zm ęczony” jako 
Vidz i słuchacz. —  D rzem ka w teatrze. —  O bżartuchy j głodom ory. —  K to  

myśli w teatrze o Szkow ronie? —  Popraw m y się!

N ie m yślcie zaraz, że jest to  jakaś 
sym boliczna aluzja do teatru lw o w ­
skiego. Bynajm niej. Piszę tu o  teatrze 
^ogóle, a raczej o teatralnej publicz- 
Ności. R z e czy  znane, ale zaw sze ż y ­
wotne.

K tó ż  nie zna różn ych , utrapień, ja­
kie dzisiaj (a b yw ało  to  i dawniej!) 
sprawia teatrow i Szanow na P ub licz­
ność, przez swoje nieodpow iednie za­
chowanie się?... N ajp ierw  spaźnianie 
Slę. Ludzie „śpieszą się" zaw sze d o  tea- 
trU, kończą swoją teatralną tualetę w 
Ostatniej chw ili, załatwiają po drodze 
R żn e  interesy, i w  rezultacie... spaź- 
Niają się. P rzych od zą  po rozpoczęciu  
Przedstawienia. N e rw o w o  składają 
R e  w ierzchnie odzienie w  garderobie, 
is z c z ę  parę zabiegów  przed zw iercia­
dłem, a potem  boskie skrzypnięcie 
drzwiami i przedzieranie się przed 
rR d y  w id zó w  na „sw oje m iejsce” .

D aw niej —  za naszych babek —  
spaźnianie się d o  teatru uchodziło  za 
°hjaw „dobrego  ton u” , dzisiaj jest w y ­
r k ie m  zw yczajn ego  niedbalstwa. Ale 
spaźnianie się (u w ielu osób system a­
tyczne!) —  to jeszcze pół biedy!

R ozp oczęciu  przedstaw ienia tow a- 
Ryszą także inne p raktyki P. T . Pu­
bliczności.

N ależą  tutaj: rozw ijanie z szelestem 
program ów  (czasem w ielkich  k o lo ro ­
w y ch  afiszów ) i partytur, otw ieranie 
pudełek i torebek z cukierkam i, w y ­
cieranie nosów  chusteczką. Powstaje 
szm er, zamieszanie, n iep okój: jedni
„czy n ią "  ten niepokój, drudzy irytu ją  
się, psykają i wołają „S p o k ó j!”

W reszcie —  gdy już przepadł sam 
początek sztuki —  nastaje chw ilow a 
cisza i ludzie zaczynają, w  n ależytym  
nastroju, słuchać i „sycić  się” sztuką.

A liści teraz, n iby złośliw y choch­
lik z-za  pieca, w yskakuje niepozornie 
na w idow nię najcięższy w róg teatral­
nego spokoju. Jakiś starszy pan w o- 
kularach, p o  lewej stronie teatru, za­
kaszlał k rótk im , uryw an ym  kaszlem. 
I w szystko b y łob y  dobrze, g d yb y  na­
tychm iast, po praw ej stronie w id ow ­
ni, nie odpow iedział mu suchy, nerw o­
w y  „kaszelek" jakiejś m łodej dam y.

T eraz, jakby na jakiś um ów iony 
znak, odzyw ają  się „kaszlnięcia” w  ró­
żn ych  stronach i kątach w idow ni; ka­
szle kilka osób na parterze, k ilka na 
I. i II. piętrze, k ilka  w  lożach. N aw et 
„b a n ty ” czyli galerja o żyw ia  się i za­
biera głos w  tym  ogólnym  chórze.

Przez dobrą chw ilę kaszle, chrzą- 
ka, dławi się pól teatru, jakb y na sali

siedzieli sami gruźlicy lub „grypiści".
N a  scenie przepada jedna „kw estja” 

za drugą, nie słyszym y świetnego d ow ­
cipu kom ika, czy  doskonałej arji śpie­
w aczki. R eszta publiczności n iepokoi 
się, złości, ale i ona czuje, że ją coś 
zaczyn a „drapać” w  krtani. N aw et 
n iek tó rzy  a k to rzy  „pokaszlują".

T rw a  to jakiś czas. Potem  ustaje, 
a ty lk o  dw óch lub trzech upartych  
„k aszłaczy” o d zyw a się bezustannie.

A le  za pól godziny, czy  po godzi­
nie, —  jeśli dobrze pójdzie —  ta sama 
historja zaczyna się na now o.

„K aszel teatraln y” jest rzeczą do­
skonale znaną. A le  cóż to  z tern jest 
u djabla? C z y  do teatru przychodzą 
napraw dę ludzie ch o rzy  na gardło, 
piersi, krtań, przeziębieni i kaszlący? 
W cale nie! T a c y  zostają przew ażnie 
w  dom u, bo boją się „w y ch o d zić  w ie­
czoram i".

C zem  jest zatem  „kaszel teatral­
n y ? ” Jest to  tak  zw an y „kaszel ner­
w o w y ” . Jakaś podnieta zew nętrzna 
pada na błonę śluzową krtani. B yw a 
nią zw yk le  nagła zm iana tem peratury 
(przy przyjściu  z zim nego pow ietrza, 
do ciepłej sali), albo jakieś podrażnie­
nie krtani, w ystępujące zw yk le  u p a ­
laczy i palaczek tytoniu . Jeśli tę pod­
nietę usuniem y lub „zd u sim y" odra- 
zu, w ted y do kaszlu nie przych odzi. 
Jeśli jednak zw racam y na nią uwagę, 
interesujem y się nią, to  podnieta idzie 
przez nerw y czuciow e do m ózgu, zo ­
staje uświadom iona, a potem  znów  
przez n erw y działa na m uskulaturę 
krtani i gardła i w yw o łu je  kaszel.

T o  tak, jak czasem w  szkole, ni 
stąd, ni zow ąd, cala klasa zaczyna ka­

szlać, zupełnie bez pow odu, a potem  
jest z tego naw et uciecha, że się prze­
szkadza »belfrowi« w  nauce.

Kaszlanie takie jest zaraźliw e, sug- 
gestyw ne; w szystkim  w idzom , całemu 
teatrow i, zdaje się nagle, że musi ka­
szlać!

A  tym czasem  jest to nieprawda! 
Bo niechno ty lk o  zacznie się jakaś in­
teresująca bardzo scena, napinająca 
n erw y ludzkie 1 w iążąca uwagę, to  z 
kaszlu nie będzie ani śladu! Z jaw i on 
się zn ow u  w  m om entach m niej intere­
sujących.

A  zatem , jakież jest lekarstw o na 
kaszel »teatraln y«? Panow ać nad 
kaszlem, „zd u sić” z miejsca pierwszą 
podnietę, w ystępującą w  naszej błonie 
śluzowej! Pozatem  zaś, teatr powinien 
dawać dobre, zajm ujące sztuki, naprę­
żające uwagę, a p ublika z pewnością 
„ani kaszlnie” . Zagranicą mają lekarze 
teatralni naw et uspokajające środki 
(krople czy  pastylki) na kaszel i apli­
kują je w idzom , kaszlącym  z pow odu 
jakiejś istotnej niedyspozycji.

A le k to  kaszle w  teatrze?  Jaki ro ­
dzaj lud zi? O to  przedew szystkiem  ci, 
k tó rz y  się w  teatrze nudzą. W  grec­
k im  teatrze , nie kaszlał nikt, bo tam  
przedstawienie teatralne było świętem, 
do którego p rzygo tow yw an o  się jak 
do religijnej uroczystości, a słuchano 
Sofoklesa c z y  Eurypidesa z zapartym  
oddechem . I u nas dawniej tak b y ­
w ało!

D zisiaj zanika coraz bardziej szla­
chetn y ród „b y w a lcó w  teatralnych", 

,„kon eserów ” teatru, teatrom anów  itd. 
L udzie chodzą często do teatru z p rzy  
zw yczajenia, dla „jakiegoś spędzenia
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Przeprowadzka przemysłu amerykańskiego?
Redaktor polityczny wieikiego dzien­

nika paryskiego „M atin‘a, Stephane Lau- 
zanne, przedstawia w  poniższym artykule 
obraz obecnych nastrojów i walki p o­
glądów wśród sfer robotniczych i prze­
mysłowych w  Stanach Zjednoczonych. 
Obraz ten jest tembardziej interesujący 
i pełen znaczenia, iż fakty i opinje w nim 
przytoczone odnoszą się do obecnego 
okresu kryzysowego po wielkim krachu 
giełdowym w Ameryce.

C iekaw a, bardzo ciekaw a dyskusja 
W ywiązała się na kongresie zw iązk ów  
am erykańskich rob otn ików  m etalur­
giczn ych  w  T o ro n to . D elegat oficjalny 
A m erican Federation o f  Labor, M at- 
thew  W oli, zabił na alarm:

—  U w aga, obyw atele, w ołał dele­
gat, staczam y się w  przepaść b ezro b o ­
cia i ruiny z w in y E uropy, która  w y ­
sysa stąd w szystkie kapitały... C z y  
wiecie, ile kapitałów  am erykańskich 
jest obecnie inw estow anych w  przed­
siębiorstwach europejskich lub orjen- 
ta ln ych ?  R ó w n o  27 m iljardów  dola­
rów !... Pom yślcie, ile płac zarob ko ­
w y ch , urw an ych naszym  robotnikom , 
przedstaw ia ta suma, w yp o życzon a  
przem ysłow i europejskiem u lub azja­
tyckiem u ! Pom yślcie, że każd y prze­
m ysłow iec am erykański, k tó ry  zakła­
da filję zagranicą, zuboża A m erykę, 
dając chleb i zarobek obcym !...

I nieubłaganie cytuje dalej obyw . 
M atth ew  W o li cy fry , p rzykład y, fa k ­
t y .  Z akłady w  Ludlow , przerabiające 
konopie i zatrudniające 400 robotni­
k ó w , zostają przeniesione do Indyj; 
400 rob o tn ik ó w  - A m eryk an ó w  cierpi 
na brak pracy. Fabryka porcelany pod 
Bostonem , zatrudniająca 600 robotn i­
k ó w , zainstalow ała swą filję w  N iem ­
czech; filja ta prosperuje tak  świetnie, 
iż  zakłady m acierzyste w  A m eryce 
w o lały  zam knąć swe bram y i zw oln ić 
zupełnie 600 robotn ików . W  ten spo­
sób, w  ciągu 5 lat, o k o ło  2.000 filij 
lu b  przedsiębiorstw zostało za łożo ­
n ych  w  N iem czech, w  Belgji, we 
Francji, we W łoszech przez w ielkie 
firm y  am erykańskie. T e  2.000 filij 
daje pracę i zarobek conajm niej
100.000 rob o tn ik ó w  europejskich, to  
zn aczy, iż pozbaw iają one pracy
100.000 rob o tn ik ó w  am erykańskich.

—  T o  też, konkluduje delegat 
A . F. L., dom agam y się interw encji

w ieczoru", dla zapchania czasu m iędzy 
drzem ką popołudniow ą a wspólną k o ­
lacją z przyjaciółm i w  pierw szorzędnej 
restauracji. W  teatrze ludzie tacy nu­
dzą się przew ażnie, i oni to  właśnie... 
kaszlą!

K aszlą także ludzie przem ęczeni lub 
objedzeni.

Bo do teatru nie pow inien człow iek 
ch odzić, gdy jest silnie „przem ęczony'’’ 
pracą całego dnia. T e a tr  jest „w y p o ­
czyn kiem ” dla um ysłu, ale w ym aga też 
pew nego uprzedniego w ypoczęcia  ner­
w ó w , pew nej świeżości um ysłu. Ina­
czej ludzie „kaszlą n erw ow o” w  tea­
trze, albo kręcą się niespokojnie, albo 
poprostu... drzem ią. T aksam o drzem ią 
ci, co przych odzą na przedstawienie 
teatralne „ z  pełnym  żołądkiem ", po 
dobrym  obiedzie, lub po im ieninach, 
przyjaciela, a kaszlą zn ow u  ci, k tó rzy  
siedzą w  teatrze z  pustym  żołądkiem , 
w ołającym  o ratunek.

C zy li, że do teatru nie m oże p rzy ­
ch o d zić ani człow iek „n ajedzon y” , ani 
człow iek „g ło d n y, jak pies” . T rzeb a  
zaw sze przedtem  coś „p rz e g ry źć ” , ale 
w  miarę... O b żartu ch  —  w iadom o — ■ 
nie czuje pociągu do „czystej sztu k i”, 
a g łodom ór m arzy przez cały w ieczór 
nie o M alickiej i O sterw ie, ty lk o  o 
Ż o rżu , Szkow ronie lub „K ra k o w ­
skim ".

A  „kaszlać” nie trzeba, Szanow na 
Publiczności! T y lk o  m ały w ysiłek woli 
zaraz z początku, a słowa poezji pa­
dać będą na w idow nię w  świętej ci­
szy... (■— i— )

kongresu. D om agam y się w ydania 
praw a, zabraniającego am erykańskim  
posiadaczom  patentów  fabrykow an ia  
sw ych p rod u k tów  gdzieindziej, niż w  
A m eryce.

O czyw iście , rezolucja tej treści z o ­
stała przez kongres w  T o ro n to  p rzy ­
jęta jednogłośnie.

A  teraz objaw  ciekaw y, z zupełnie 
innej strony, do zanotow ania. Ekono-* 
miści am erykańscy w ydają się b yć te­
go sam ego m niem ania, co  robotnicy 
am erykańscy. O to  co  pisze w  tej ma- 
terji pew ien ekonom ista w  »Magazine 
of W all Street«:

»N ie ma dnia prawie, aby któryś 
z naszych przem ysłów  nie przep row a­
dzał się zagranicę: onegdaj F lenry Ford 
przep row adził do Irlandji swą fab ryk ę 
trak to ró w ; w czoraj General M otors 
w ykupiła  najw iększą fab ryk ę sam o­
chodow ą w  N iem czech O ppla; jutro 
będą to samo czyn iły  inne firm y, O' 
k tó ry ch  się już m ów i... I jakże się tu  
dziw ić zaniepokojeniu w śród robotn i­
ków ? Bardzo to dobrze b yć bankiera­
mi świata i p ozw olić naszym  rent je­
rom  odcinać kupony od papierów  za­
granicznych. A le co jest .napewno 
mniej korzystnem , to cofanie się z  dro 
gi uprzem ysłow ienia, rezygnow anie z 
am bicji pozostania nadal największą 
fab ryk ą  świata. Jeśli już w szystkie na­

sze fab ryk i mają w yp row ad zić się do 
E uropy, to m ożeby b yło  sensowniej 
o tw o rzy ć  odrazu szluzy em igracyjne i 
pozw olić  zalać A m eryk ę przez rob o t­
n ikó w  europejskich«.

Inne pisma posuwają się jeszcze da­
lej w sw ych groźbach i żalach.

C ó ż  w ięc pow inni robić »biedni« 
p rzem ysłow cy am erykańscy? G d y  
w yp row ad zają  się do E urop y ze swe- 
m i kapitałam i, m aszynam i, m etodam i 
pracy —  oskarża się ich u nas, w  Eu­
ropie, o  chęć podboju Starego Świata, 
nazyw a się ich im perialistam i, podej­
rzew a się ich o  czarne zam ysły wasa- 
lizacji E uropy, obw inia się ich o  sze­
rzenie d ro ży zn y  i nędzy. A le w  tej sa­
mej chw ili, te same zarzu ty  w ytacza  
się im w  o jczyźn ie ich, w  A m eryce, 
odw racając ty lk o  ostrze tych  zarzu ­
tó w : zdradzają Św iat N o w y  dla Stare­
go, dezerterują, upraw iają d efetyzm , 
skazują kraj na zagładę i bezrobocie 
i t. d.

K to  rozw iąże ten problem at? C z y  
jedni i ci sarni ludzie m ogą b yć zdraj­
cam i i przestępcam i tu i tam ? C z y , 
jeśli A m eryk a  oburza się na dezercję 
sw ych przem ysłow ców , m oże czynić 
to  samo Europa, do której ci dezerte­
rzy  p rzyw o żą  dolary i m aszyny?

C iężk ie  czasy!

Olbrzymi wykop kolej, przy stacji Kack Wielki.
dzącej do 20 m tr. którego ogólna k u ­
batura dosięgała około  pół m iljona

P. M inister K om un ikacji w  czasie, 
ostatniej inspekcji budującej się linii 
B ydgoszcz-G dyn ia, zw ró cił szczególna, 
uwagę na półn ocny odcinek linji, przy  
legły do G dyni, gdzie teren ma cha­
rakter górzysty, w skutek czego budo­
w a linji ze w zględu na m iejscowe tru­
dne w arun ki w ym agała w ykonania  sze 
regu zn sęzn ych  . trudn ych  pod w zgłę 
dem tech n iczn ym  robót. M iędzy, in-i 
n e m i' w ykon an o  tam w ielki, kilom e­
trow ej długości, przekop pod dw a tó- 
ry  koło  st. K ack  W ielk i w  odległości 
9 km . od G d ym , o głębokości, docho-

m etrów  sześć. Znaczna część ziem i z 
tego w ykopu, była zu żyta  na usypani 
y pobliżu  tejże stacji dw óch nasypów  
pod dw a to ry  o w ysokości 14 m. i 10 
m, na torfow iskach, k tó rych  głębokość 
dosięga 16  1 18 m. Pod ciężarem  nasy­
pó w  oraz usypanych b oczn ych  ziem ­
nych ław , w arstw a torfu  została czę­
ściow o usunięta z pod nasypu na bok, 
częściow o zaś sprasowana, w skutek 
czego udało się osiągnąć zupełną sta­
tyczność tych  nasypów.

O d e z w a
K om itetu organizacyj kobiecych zjednoczonych dla 
w ykończenia instytutu radow ego im. Marji Skłodow- 

skiej-Curie, do polskiego społeczeństw a.
C z y ż  jest w  Polsce serce nieprze- 

pełnione dum ą i miłością na dźw ięk 
imienia Marji Skłodowskiej-Curic?

C z y ż  jest na świecie kobieta o b ­
darzona tak, jak O na hołdam i i za­
szczytam i przez w szystkie cyw ilizo ­
wane n arod y?

M arja Skłodow ska - C u rie jest 
dw ukrotn ą laureatką nagrody N obla, 
członkiem  h on orow ym  n iezliczonych  
In stytu cyj n aukow ych . Jej imieniem 
nazyw ają powstające w  Stanach Z jed ­
n o czon ych  i w  Lon dynie In stytu ty  
chem iczne i R adow e. A m eryk a  poraź 
drugi już składa w  Jej ręce dar gram a 
radu, tym  razem  —  na Jej życzen ie —  
dla W arszaw y. Francja ofiarow uje Jej 
d ożyw otn ą  rentę, czcząc Ją jako W ie l­
ką francuską U czoną!

A  m y —  rodacy M arji Skłodow - 
skiej-C urie —  co zrobiliśm y dotąd 
dla N ie j?  C zem  staram y się p rzeko­
nać świat, gdzie jest praw dziw a O j­
czyzn a W ielkiej U czo n ej?  Skąd jest 
rodem  T a , której m yśl genjalna taki 
p rzew rót w  N auce w yw ołała , T a , k tó ­
ra przyniosła ludzkości w  darze jedno 
z naiw iększych o d k ry ć  doby w spół­
czesnej, tak  doniosłe dla sp ra w y . zw al­
czania raka? N iestety, dotąd bardzo 
m ało...

W iem y, jak gorąco W ielk a  nasza 
R od aczka  pragnie, aby pow stał Insty­
tu t R a d o w y w  W arszaw ie —  w  tern 
drogiem  Jej sercu mieście, gdzie przed 
laty  ujrzała światło dzienne...

O n a sama 8 lat tem u rzuciła hasło 
stw orzenia Instytutu  R ad ow ego  w  
W arszaw ie, sama teraz zdobyła  dian 
w  A m eryce 1 gram  R adu! A  jednak 
In stytu t ten nie jest dotąd  gotów ...

B udow a ciągnie się już lat 5, a dla 
w ykończenia go brak jeszcze 900.000 
zło tych ...

T a k  dłużej b yć nie m oże! Plonor 
Polski na to  nie pozw ala!

M y, —  kobiety polskie —  zrze­
szone w  K om itet Organizacyj Kobie­
cych Zjednoczonych dla wykończenia 
Instytutu Radowego im. Marji Skło- 
dowskiej-Curie —  uw ażam y za  nasz 
obow iązek  spełnienie gorącego’ ży cze ­
nia W ielkiej U czonej i rozp oczyn am y 
pracę w  tym  kierunku.

W zy w a m y  całe Polskie Społeczeń­
stw o  do współudziału! N iech  w szyscy 
staną do apelu! N iech  k ażd y  pospie­
szy z w iększą lub mniejszą ofiarą w  
miarę swej m ożności, lecz niech się 
n ikt od  tego o b ow iązku  nie uchyla! 
N arodom , składającym  h ołd y i dary 
W ielkiej Polce niech Polska dorów na! 
P rotektorat: Michalina M ościcka i A - 
leksandra Piłsudska.

Przew odniczące honorow e: K azi
m ierzow a Świtalska, Ignacow a Boerne 
row a, Stanisław ow a C arow a, Sławom i- 
row a C zerw ińska, A lfon sow a K iihno 
wa, Eugenjuszowa K w iatkow ska, 
Ignacow a M atuszewska, Jędrzejow a 
M oraczew ska, K arolow a N iezab yto w - 
ska, A leksandrow a Prystorow a, Feli- 
cjanow a Składkow ska, W ito ld o w a 
Staniew iczow a, A ugustow a Zaleska.

Siedziba K om itetu : G m ach Insty
tu tu  Radow ego, W aw elska 3. O d  
9— 1 5 j tel. 537-38. Sekretarjat przyj 
m uje zgłoszenia, udziela inform acyj i 
druków .

O fiary  przyjm ują: »Kurjer W ar
szawski«, B iuro K om itetu  oraz P. K . 
O . co n to  9.535.

40 Leonard Stahl.f
L w ó w  stracił postać w ybitną, nua' 

stu naszemu serdecznie oddaną, czf°' 
w ieka nieskazitelnego charakteru, g0' 
rącego patrjotę, pracow nika na wszyst- 
kich posterunkach sum iennego i w Y'  
traw nego.

• 1 !
Stracił obyw atela, k tó ry  a c z k o ! '  

w iek u rod zon y w  P odgórzu  pod KU ' 
kow em , w  m urach L w ow a spęd21* 
niemal ży w o t cały, tutaj uczęszczał do 
gim nazjum , k o ń czył studja uniwersy" 
teckie, dosłużył się rangi s t a r s z e g o  

radcy w  P rokuratorji Skarbu, wre'
szcie przez szereg lat pracow ał, z
w ielkim  pożytkiem  dla miasta na p0' 
sterunku drugiego jego wiceprezyderr 
ta.

D r. Leonard Stahl odznaczał si<i 
w ielkim  talentem , głęboką wiedzą  ̂
kulturą i taktem  tow arzyskim  ora2 
sercem, zdolnem  odczuć potrzeby 1 
troski bliźnich, nic w ięc dziw nego, że 
w  Prokuratorji Skarbu szybko piął siC- 
na coraz-to  w yższy  szczebel w hit' 
rarchji urzędniczej, że skoro po u- 
stąpieniu w iceprezydenta Epplera O' 
próżniło  się zaszczytne i odpowie' 
dzialne stanow isko, zaufanie w s p ó ł '  

obyw ateli pow ołało na nie ś. p. Staluj 
W  ciężkie miesiące inw azji rosy)' 

skiej w e Lw ow ie, był ś. p. Zm arły g ° r' 
liw ym  w spółpracow nikiem  niezapon1'
nianego prezydenta R utow skiego,
skoro w raz z nim i z innym i tow arzy' 
szami niedoli w yw iezion y  został, jak0 
zakładnik, w  głąb Rosji, i tam  nie 
puścił rąk skupiając w o k ó ł siebie P°' 
lak ó w  i pom agając im w  p r z e t r w a m 11 
dopustu Bożego.

W  listopadzie 1918 r. w ykazał ś. P; 
Stahl hart ducha, silę w oli 1 glębokose 
polskich uczuć obyw atelskich  oi'3z 
zrozum ienie w ytw o rzon ej sytuacji P0' 
lityczn ej, ze zdaniem  i zapatryw anie'11 
jego liczono się też podów czas, słucha' 
no jego rad i w skazań. ,,

ja k o  w icep rezyden t miasta, objy 
przedew szystkiem  resort techniczny 1 
w  dziale tym  p oło żył istotnie w ielk'e 
zasługi.

Brał czyn n y  i w yb itn y  udział 
w szystkich  pracach społecznych, ku*' 
turaln ych  i hum anitarnych; jako P0' 
lityk , należał w  sw oim  obozie d° 
skrzydła um iarkow anego, rachujące)?0 
się z realnemi w arunkam i życia. T ak1 
i rozum  zm arłego w ycisk ały  w  m0' 
m entach tarć odpow iednie piętno A* 
ostatecznych postanowieniach.

Zm arł człow iek, którego ukocha' 
nie L w o w a przejaw iało się w  pracy dę­
tego  grodu, więc i L w ó w  zapisze ś. P‘ 
Zm arłego w  poczet najzasłużeńszyc*1 
sw oich obyw ateli.

Duży nowy most 
na rzece Słupicy.

N a  linji B ydgoszcz-G d yn ia  w zn °' 
szony jest nad rzeką Słupicą pod 2 u' 
kow em  m ost o  3 dźw igarach, rOz' 
piętości 30 m. każd y, op artych  na k3' 
m ienn ych p rzyczó łk ach  i filarach, "w? 
sokość m ostu w  najgłębszem  miejsc11 
w ynosi ok oło  20 m. O góln a zaś kuba'
tura p rzy cz ó łk ó w  i filarów  w ynosi 0'

koło  10.500 m. sześć. B udow a k3' 
m iennych części tego  m ostu oraz mo11 
taż jednego dźw igara są już ukoń cz0' 
ne. Pozostałe dw a d źw igary  zostać13 
zm on tow an e p rzed  1 styczn ia 193°

Wiadomości sportowe.
W A L K A  P R Z Y  Z IE L O N Y M  STO *^

R o zg ry w k i ligow e zostały  ukończ0 
ne, jednak tabeli oficjalnej ogłosić 
m ożna, gd yż do tej p ory  nie za 
tw ion o  2 protestów , a to „W a rU  
p rzeciw  »Turystom « 1 oCzardK'-11' 
p rzeciw  »I. F. C.«. C z y  zostaną o(l&- 
załatw ione pom yślnie dla »W arty*
>• C zarn ych *, niew iadom o. W  każdy1?
—  ----1 • •razie stw ierdzić trzeba, że jeszcze 

g d y  nie rozstrzygano  w alki p rzy  zieł 
nym  stoliku.



Nr. 279 G  A  Z  ii T  A  L  W  O  W  ii K  A  z dnia 4 grudnia 1929. Ser. 5

KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Franciszka 

Gr.-kat. H ryhorja

Wicfaód słońca 2 7  m 2-1 
Zachód n » 15 „ 27 

Długość dnia g 8 m 03

Lw o w s k a

'Te a t r  w ie l k i .
W torek, 3 grudnia ó godz. 7.30 wiecz. 

»Hrabina“ .
Środa, 4 grudnia, o godz. 3.30 popoł.: 

^Cudowny pierścień", przedstawienie dla dzie- 
01 (ceny zniżone).

Środa, 4 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
;>Trio“ , gośc. występ pp. Malickiej, Węgierko 
1 Sawana.

Czwartek, 5 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
;>Trio“ , gośc. występ pp. Malickiej, Węgierko 
1 Sawana.

Dziś w Teatrze W ielkim „Hrabina",
afcydzielo Moniuszki w doskonalem wykona­
niu najlepszych sił naszej opery, we wspania- 
*eJ oprawie scenicznej Balka, urozmaicone 
P^knemi wkładkami baletowemi. Ceny miejsc 
zniżone.

T ylko  trzy w ystę—  znakomitej trójki 
^■"tystów Malickiej, Węgierko, Sawana w
dowcipnej komedji „T rio " odbędą się w T e­
tr z e  Wielkim w środę 4, w czwartek 5 i w 
Piątek 6 bm. Zniżki na to przedstawienie nic

ważne.
, Przedstawienie dla dzieci „Cudownego 

Pierścienia" J. Warneckiego odbędzie się w 
r°dę 4 bm, o godz. 3.30 popoł. Najmilszym 

upominkiem na Św. Mikołaja, jaki rodzice 
niogą ofiarować swoim milusińskim są bilety 
na to piękne widowisko.

Zniżki Teatrów Miejskich wydaje się dla 
Jjdązków wyłącznie do dnia 5 bm. w Teatrze 
^ iclkim  pokój nr. 47 w godzinach od 11 —  1. 
farazem zaznacza się, że po tym terminie 
żadne zgłoszenia bezwzględnie przyjmowane 
nie będą.

Te a t r  m a ł y .
W torek, 3 grudnia o godz. 7 30 wiecz. 

oAdwokat i róże" komedja Szaniawskiego 
tPtemjera).; gośc. wyst. W. Brydzińskiego.

, 'iroda, 4 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
■jAdwokat 1 róże", gośc. występ W. Brydziń- 
*kieg0.

Czwartek, 5 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
»>Adw~okat i róże", gośc. występ W. Brydziń- 
akieg0.

Dziś premjera w Teatrze Małym z wy-
stępem znakomitego artysty Teatru Narodo­
wego W. Brydzińskiego, który kreować będzie 
P° raz pierwszy we Lwowie, świetną swą rolę 
Adwokata, w  subtelnej komedji J. Szaniaw­
skiego pt. „Adw okat i róże". Partnerami zna­
komitego gościa warszawskiego będą w pierw-

linji dawno nie widziana na scenie p. 
~eOnja Barwińska, oraz pp. Lewicka, Sawic­
ki, Szyndler, Kierczyński, Okornicki, Ratsch- 
ka, Zabielski, Przystawski.

Te a t r  r e w j i  g o n g :
_ We wtorek, 3 grudnia. Ostatnie dnie 

£aniego tygodnia. Rewja „Ostrożnie na za­
krętach" po cenach zniżonych.

_ W  środę, 4 grudnia. Ostatni dzień 
Jlniego tygodnia. Rewja „Ostrożnie na za­
krętach" po cenach zniżonych.

W  czwartek, 5 grudnia. Premjera. Czwar 
ta rewja „Gong Jazz". Codziennie dwa przed- 
bawienia o 7.30 i 9.30 wieczór.

W  piątek, 6 grudnia „Gong Jazz". Dwa 
Przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.

W  sobotę, 7 grudnia „Gong Jazz". Dwa 
Przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.

Ostatnie tanie dnie w teatrze rewji 
»>Gong“ . Sensacyjna rewja „Ostrożnie na za­
krętach", ciesząca się niebywałem powodze- 
®tem, dobiega końca. Graną będzie do środy 
Poczn ie ipo cenach zniżonych. W  czwartek, 
I bm. premjera pt. „Gong Jazz". Próby w 
felnym  toku pod kierunkiem reżysera G. C y ­
bulskiego. Nowe dekoracje pędzla art. mala­
g a  Wojciechowskiego. —  W  niedzielę, 8 bm. 
0 godzinie 12 w  południe pierwszy rewjowy 
Poranek po całkiem zniżonych cenach.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „Płodność".
C A SIN O : „Panna Elza".
CH IM E R A : „Błękitny walc".
COLOSSEU M ; „Książę wśród Cow- 

°yów “ .
F A T A M O R G A N A : „Miłość kozaka".
G R A Ż Y N A : „Tragedja ostatniego ce-

Sarza“ .
K O PE R N IK : „Dama w  szkarłacie".
LEW : „Grzeszna miłość".
M A R YSIE Ń K A : „Dam a w szkarłacie".
L U N A : „W rogowie ognia".
O A Z A ; „Yoszi W ara",
PA Ł A C E : „N ew  Y ork w n®cy“ . 2-gi 

- "m dźwiękowy.
PA N : „Więzień wyspy św. Heleny".
PA SA Ż: „W ładca stepów".
PO LO N JA : „Droga zatracenia".
PR OM IEŃ : „Prezydent".

Uroczyste poświęcenie Miejskiej Ochron­
ki we wzniesionym pod 1. orj. 31 przy ulicy 
Pijarów budynku, ufundowanym przez T ow . 
mieszk. przedm. Łyczakowskiego odbędzie się 
6 bm. o godz. 8 rano po Mszy św., odprawio­
nej na miejscu przez ks. Arcybiskupa T w ar­
dowskiego.

Polskie T ow . Przyrodników im. K o­
pernika. Posiedzenie naukowe odbędzie się 
3 bm. o godz. 18-tej w Instytucie Geologicz­
nym Uniw. J. K., ul. Długosza 8.

Związek Obywatelskiej Pracy Kobiet. 
Dnia 4 bm. o godz. 6 wieczór wygłosi w lo­
kaju Związku Obyw. Pracy Kobiet, Sykstu- 
ska 43, p. senatorka Zofja Daszyńska-Goliń- 
ska odczyt pt. „W idm o przeludnienia w Pol­
sce powojennej".

Towarzystw o Miłośników Przeszłości 
Lwowa zawiadamia, iż wykłady „W iedza o 
Lwowie" rozpoczną się w sobotę, dnia 7 gru­
dnia o godz. 18 (6 wieczorem) w sali Izby 
Przemysłowo-Handlowej przy ul. Bourlarda 
1. 5 i odbywać się będą we wtorki i soboty 
od godz. 18 do 20 wieczorem. W vcieczki w 
czasie umówionym z nauczycielami. Zapisy 
codziennie w salonie sztuki „Zachęta". od 
godz. 10 do 2 przedpołudniem, przy ul. Łc- 
gjonów 1. 7.

„Święty M ikołaj" przybędzie do Stow. 
„Gw iazda" (Franciszkańska 5) w czwartek, 
j grudnia 1929 r. Przed rozdawnictwem da­
rów odbędą się zabawy i pląsy dziecięce. —  
Dary dla dziatwy składać należy w kancelarji 
„G w iazdy" w dn.: wtorek 3-go, środa 4-go 
b. m. od godz. 6 do 8 wieczorem i w czwar­
tek j-go bm. od godz. 2 popoł.aż do roz­
poczęcia uroczystości. —  Wstęp dla star­
szych osób 50 gr., dzieci do lat 10-ciu w to­
warzystwie rodziców, wstęp wolny. —  Począ­
tek o godzinie 5.30 popołudniu.

KiBoiKu; -B Z u zm sa t& a B & m a sa E a m B M B m m tM nm

FMpiim IM  i Przybory
poleca nowoutworzona firm a ■

SCHERFF & SKÓRNY 
Lwów Sobieskiego 5. Telefon 35-04.
Prezes lwowskiego Sądu Apelacyj­

nego Czesław W oycicki w yjechał w 
sprawach służbow ych  do W arszaw y i 
przyjm ow ać będzie dopiero 8 b. m.

Korporacja gospodnio-restauracyj- 
na i pokrew nych zawodów we Lw o­
wie donosi: W  ubiegłymi tyg o d n ia  o d -1 
b ył się w  W arszaw ie Z jazd  delegatów  
restauratorów  i p okrew n ych  Zaw O -i 
dów  z całej Polski. —  M ałopolska za­
stąpiona była przez prezesa r. M aksy­

m ow icza, B orow skiego, Frankla, 1 H au 
Lenstecka. --- O b rad y dw udn iow e to ­
c z y ły  się oprócz innych spraw w  spra­
w ach koncesyjnych, jakoteż prolongat 
w yp ow ied zianych  koncesji. D n ia 26 li­
stopada br. udała się delegacja pod 
przew odnictw em  prezesa r. M aksym o­
w icza do M inisterstw a Skarbu, i p rzy ­
jęta została przez D yrek to ra  D ep. A k ­
cyz i M on opolów  P aństw ow ych K o l­
skiego. k tó ry  po w ysłuchaniu postula­
tó w  p rzyrzek ł spraw y sprawiedliwie, 
indyw idualnie rozstrzygnąć.

K R A J O W A

SO KAL. Zaczadzenie. W  budynku gmin­
nym Dobraczyna (pow. Sokal) ulegli śmier­
telnemu zaczadzeniu podczas snu 3 robotnicy, 
Pawcl Buc z Żurkotyna, Koczaj Marcin z  
H orty i W ojtun St. z W ygody-Pacyków, pow. 
Dolina. Mimo wysiłków nie zdołano ich do 
życia przywrócić.

K R O SN O . Zabójstwo z ukrycia. Na po­
wracającego o godz. 3 z wesela do domu Mi­
siewicza Wojciecha, zamieszkałego we wsi T ar­
gowice, pow. Krosno, zasadził się nieznany 
osobnik i uderzył go tępem narzędziem tak 
silnie w głowę, żc w czasie transportowania 
go do domu Misiewicz zmarł.

Ł A Ń C U T . Strzelanina na weselu. Na we­
selu w domu Karoliny Bytnar w Krzemienicy 
(pow. Łańcut) strzelili parobcy Seweryn Hit- 
ner, Franciszek Jachowców i Antoni Wsza 
do st. przód. Stanisława Kawalca i post. Mi­
chała Dąbka, szukających za bronią. Na 
szczęście wszystkie cztery strzały chybiły. Pa­
robków aresztowano.

D ZISNA. Nieudany napad dywersantów 
sowieckich. Grupa uzbrojonych dywersantów 
sowieckich, przekroczywszy granicę polską, 
usiłowała napaść na majątek p. Michała Sido- 
rowicza Wianurze, położony w pobliżu gra­
nicy sowieckiej, w powiecić dziśnienskim. 
Stróż pilnujący parku, zaalarmował wystrza­
łami z rewolweru służbę dworską, która od­
parła bandytów. Dywersanci, ostrzeliw ując 
się gęsto,zbiegli w kierunku granicy. Pościg 
policyjny, a następnie obława nie dały rezul­
tatu.

Z A G R A N I C Z N A

N O W Y  JORK. Elektryfikacja kolei a- 
merykańskich. „N ew  Y ork Times" dowiaduje 

; się, że koleje pensylwańskie zamówią w  naj­
bliższym czasie 1 jo lokom otyw elektrycznych, 
którć będą użyte na odcinku N ow y Jork—  
Filadclfja— Waszyngton. Szybkość maksymal­
na pociągów wynosić będzie 90 do 100 mil 
na godzinę. Koszta budowy oblicza się na o- 
koło 100 miljońów dolarów.

Serce ś. p. Władysława Reymonta
spocznie w kościele św. Krzyża.

Bezpośrednio p o  śm ierci ś. p. R e y ­
m onta pow stał p rojekt um ieszczenia 
zabalsam owanego serca w ielkiego pi 
sarza w  kościele katedralnym  św. Jana, 
w  W arszaw ie. P rzeszkody kanoniczne 
udarem niły ten zam iar. Po pew nym  
czasie sprawą um ieszczenia serca R e y ­
m onta w  jednym  z kościołów  w arszaw ­
skich zajęło się T o w a rzy stw o  L itera­
tó w  i D zien n ik arzy , potem  m yśl tę 
podjęło  ostatecznie P rezydjum  Kasy; 

„Literackiej w  osobach prezesa K o m i­
tetu  Balińskiego i skarbnika St. Rod- 
kiew icza, p rzy  w spółudziale przedsta­
w iciela T o w . L iterató w  i D zien n ik arzy  
L. Staffa. D zięk i gorącem u poparciu 
sp raw y przez prezydenta Z. Słom iń- 
skiego gm ina W arszaw y przyzn ała  
subw encję 2.000 zł., a prezyden t p rzy ­
jął p rzew od n ictw o  w  kom itecie w y k o ­
naw czym  budow y epitafjum  R e y ­
m onta.

W y k o rzy stu jąc  okoliczności, że na 
oierw szym  boczn ym  filarze z lewej 
stron y głów nej n a w y  kościoła św. 
K rzy ża  są tablice pam iątkow e, dla 
Chopina (leży t u  jego serce), Słow ac­
kiego ł K raszew skiego, K om itet zw ró ­

cił się do proboszcza św ięto-krzyskiej 
parafji ks. K ra u z e g o ,. k tó ry  w yraził 
swą zgodę. P ro jekt zyskał rów nież 
najżyczliw sze poparcie i aprobatę ks. 
kardynała K akow skiego, k tó ry  też w y ­
jednał na to zezw olenie Papieża.

W  dniu 4 grudnia, t. j. w  w ilję 
czw artej roczn icy  śmierci R eym on ta, 
odbędzie się w  kościele św. K rzy ż a  u- 
roczyste  poświęcenie i odsłonięcie ta ­
b licy  granitow ej, poza którą  w  puszce 
m arm urow ej spocznie serce R eym onta. 
T ablicę z ozdobam i bron zow em i zapro­
jektow ał i w yk o n ał artysta-rzeźbiarz 
Z yg m u n t O tto . R ealizację przedsię­
w zięcia  um ożliw iła, p rócz wspom nia­
nej już subwencji, subw encja M inister­
stwa O św iaty  w  sumie 3.000 zł. u zy ­
skana dzięki poparciu departam entu 
k u ltu ry  i sztuki.

W  uroczystości Wezmą udział 
przedstaw iciele R ządu, oraz reprezen­
tanci liczn ych  instytucji, dla k tó ry ch  
zarezerw ow ane będą miejsca w  prezbi- 
terjum . D o  naw y kościoła w stęp w o ln y  
dla publiczności. C zęść m u zyczn ą  u ro­
czystego  nabożeństw a w ykon ają  a rty ­
ści opery w arszaw skiej.

Wyrok w procesie Rozalji Bojko.
Jak juz donosiliśm y, od k ilk u  dni 

toczyła  się przed tutejszym  sądem k a r­
nym  rozpraw a p rzeciw ko  R ozalji Boj­
ko, oskarżonej o oszustw o i k rzy w o ­
przysięstw o. Sprawa ta w yw ołała  du­
że zainteresowanie ze w zględ u  na tło , 
którem  była głośna sw ego czasu spra­
wa własności zakładu fryzjerskiego  

Pitolą ja p rzy  ul. Akadem ickiej.
D ziś o godzinie 12 w  południe 

przew od niczący sędzia okręgo w y Ba­
jorek, ogłosił w  tej sprawie w yro k ,

mocą którego  R ozalja  B o jk o  uznana 
została winną zbrodni oszustwa, po­
pełnionej przez fałszyw e zeznania 
przed sądem i zasądzona na 6 miesię­
cy  w ięzienia z tern, że 3 miesiące da­
row ano jej na podstawie amnestji, zaś 
co do; pozostałych 3 miesięcy, w y k o ­
nanie kary  w arun kow o zawieszono. 
C o  do dalszych fa k tó w  oszustwa oraz 
co do faktu  kradzieży, sąd w yd ał w y ­
rok  uniew inniający,

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

—  o —
J E C H A L I B E Z  B IL E T Ó W . D w aj 

piętnastoletni am atorzy jazdy koleją; 
T om asz Szerem eta i Fedor H apiuk 
chcieli koniecznie dostać się do L w o ­
wa. Poniew aż nie posiadali pieniędzy 
na opłacenie biletów , postanow ili spró­
bow ać szczęścia i jechać »na gapę«, 
zostali, jednak przez kontrolę ujęci i 
oddani w ładzom  policyjn ym  do uka­
rania.

A W A N T U R N I C Z Y  O S O B N IK .
N iej. Stanisław Cegielski, bez zajęcia 
w yw o łał w  stanie opilstw a w ielką a- 
w anturę w  restauracji Frankla przy  
ul. K rakow skiej 34. O sadzono go w  
aresztach.

B A N D A  W Ł A M Y W A C Z Y  P O D  
K L U C Z E M . M nożące się ostatnio 
kradzieże m ieszkaniow e spow odow ały 
organa policji do w ytężon ej akcji ce­
lem w yk rycia  spraw ców . R ezu lta ty  
nie dały na siebie długo czekać. O to  w  
ręce w ładz bezpieczeństw a w padła 
szajka złodzieji m ieszkaniow ych  w  o- 
sobach: A dam a G u ły, z zaw odu szli­
fierza, Józefa Schaffera, robotnika, 
Józefa W a ń czyk a  bez zajęcia i Z y g ­
m unta W olskiego, ślusarza. D obrane 
to tow arzystw o  dokonało ostatnio 
szeregu włam ań. M . in. ze sklepu H u r­
tow ni K upiectw a P olskiego p rzy  ul. 
W ałow ej 5 skradli oni tow ar w artości 
1.100 zł., a z m ieszkań H erm ana 
K atza  p rzy  ul. Sobieskiego 32 i dr. 
Leona Jekesa p rzy  ul. U nji Lubelskiej

—  w iększą ilość garderoby i bie­
lizn y , w artości k ilku  tysięcy zło tych . 
W  czasie przeprow adzonej w  ich m ie­
szkaniach rew izji znaleziono część 
skradzionych  rzeczy, k tóre odebrano. 
W szystk ich  aresztow anych odstaw io­
n o  do więzienia.

K R A D Z IE Ż E . Bronisław a F ritz, 
zam . p rzy  ul. Lelew ela j ,  doniosła po­
licji, że nieznany spraw ca dostał się 
do jej m ieszkania, skąd skradł 240 zł., 
2 kandelabry z  ch ińskiego srebra, o- 
gólnej w artości 500 zł. —  Fana H al- 
pern, zam . p rzy  ul. W yb ran o w skiego  
3, zgłosiła, że nieznani sp raw cy po o- 
tw orzen iu  drzw i jej m ieszkania w y ­
trych em  lub d obranym  kluczem  d o ­
stali się do w n ętrza, skąd skradli 1 
kostjum  dam ski, 16 koszul dam skich, 
płaszcz dam ski zim o w y, 2 poszw y, o - 
raz 2 ubrania m ęskie, ogólnej w artości 
1000 zł. —  L  be G ep pert, zam . p rzy  
ul. Zam arstynow skiej 8, zaw iadom iła 
policję, że nieznani spraw cy p o  w y d u ­
szeniu szyb w  oknie dostali się do jej 
m ieszkania, skąd skradli 1 fu tro  dam ­
skie oraz w iększą ilość bielizn y dam ­
skiej i m ęskiej, niestw ierdzonej narazie 
w artości. —  D nia 2 bm . doniósł telef. 
policji A d o lf Baum , zam . p rzy  ul. Fre­
d ry 8, że nieznani spraw cy włam ań się 
do jego zam kniętego m ieszkania, skąd 
skradli różne rzeczy  ,ogólnej w artości 
o k o ło  2000 doi. am.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo ­
stali p rzez policję: W ładysław  Senin-
ka, lat 18, bez zajęcia i miejsca zam . 
za kradzież fasoli. —  Izak Auschus- 
man, lat 18, bez zajęcia, zam. w  Za- 
m arstynow ie za dokonanie k rad zieży  
m ieszkaniow ej na szkodę M endla R ei- 
mana, zam . p rzy  ul. Piastów  1 a. - -  
M ichał Szczurow ski, lat 22, bez za ję­
cia, zam . p rzy  ul. św. M arcina 6 5 za 
kradzież k u rtk i w art. 120 zł. na szk o ­
dę Józefa Kom ara, zam . p rz y  ul. św. 
M arcina 6$. —  Józef B iklin  za k ra ­
dzież 2 futer z w o zu  stojącego w  ul. 
A kadem ickiej na szkodę M ichała K o- 
sterki. —  W eisa Scheindla, bez zajęcia, 
zam . w  Ł od zi za kradzież 10 skórek 
krym skich , w art. 1.800 zł. na szkodę 
G ustaw a Singera, zam. p rzy  ul. K ra ­
kow skiej I. 26. —  Jan O rzechow ski, 
karany i notow an y, bez zajęcia i m iej­
sca zam . za kradzież kapelusza w  re­
stauracji Langow ej p rzy  ul. G ró d ec­
kiej 57 na szkodę Jana Petryka.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
SOW IECKIE EKSPEDYCJE N A U K O ­

W E. Prawie wszystkie wielkie instytucje na­
ukowe w Z. S. S. R. zorganizowalv w tym ro­
ku liczne ekspedycje dla zbadania różnych 
okolic kraju. Sama Akademja Nauk wysłała 
w ciągu .ubiegłego roku 68 ekspeaycyj nau­
kowych. Właśnie zakończyła swe badania 
ekspedycja profesora Fersmana do tundry w 
Chibie oraz na półwysep Kolski, gdzie odkry­
to wielkie pokłady apatytu. Szereg innych 
ekspedycyj zajmowało się badaniem ziemi 
Jakuckiej, Krymu etc. W  miejscu gdzie znaj­
dowało się niegdyś miasto Gotów, Eske- 
Kermen na Krymie, znaleziono różne przed­
mioty, pochodzące z VI i VII wieku. Szcze­
gólne znaczenie posiadają wyniki ekspedycji 
archeologicznej Akademji Nauk, w czasie k tó ­
rej odkryto w okolicach miasta Elec, w gu- 
bernji Orłowskiej, ślady kultury człowieka 
przedhistorycznego (typu Cremagnon, 25— 30 
tysięcy lat przed naszą erą). Pozatcm znale­
ziono 100 starożytnych grobów mongolskich. 
Komitet geologiczny Z. S. S. R. zorganizował 
ubiegłego lata zgórą 200 ekspedycji, które oct-

Jubileuszowy obchód
W  piątek 29 listop. odbyło  się pod 

protektoratem  W ojew od y  wileńskiego 
w  teatrze m iejskim  na Pohulance ju­
bileuszow e przedstawienie, zorganizo - 
wane z in icja tyw y społecznego kom ite­
tu obyw atelskiego uczczenia zasług 
„R e d u ty " . Zespół „R e d u ty " , k tó ry  
specjalnie w  tym  celu p rzy b y ł do W il­
na, odegrał sztukę Żerom skiego „U c ie ­
kła  mi p rzep ióreczka...", w  której 
Przełęckiego kreow ał dyr.. Juljusz 
O sterw a. Po pierw szym  akcie zebrał! 
się na scenie delegaci artystów  dram a­
tyczn y ch  wileńskiego teatru, k a to w ic ­
kiego, teatru z Ł odzi, jakoteż k o m ite­
tu obyw atelskiego z profesorem  U n i­
w ersytetu  Ferdynandem  R uszczycem  
jako  p rzew od n iczącym  kom itetu  na 
.czele, przedstaw iciel m. W iln a, wice 
prezyden t inż. C z y ż , prezyd ent m 
G rodna R ączaszek, p rzed staw iciel1 
zw iązk u  zaw odow ego literatów  i w ielu 
innych  organizacji artystyczn ych  i in­
stytucji. N a  scenie ustaw iono m nóstw o 
koszów  z kw iatam i, o fiarow anych  
„R ed u cie", oraz darów . P ierw szy p rz e ­
m aw iał w  im ieniu kom itetu  o b yw atel­
skiego prof. Ferdynand R u szczyć, k tó ­
ry  o d czyta ł następnie adres kom itetu  
do zespołu „R e d u ty " . N astępnie w  
;m ieniu M inistra W . R . i O . P. konser­
w ato r generalny R em er w yraził głę­
bokie uznanie dla w y n ik ó w  10-letniej 
'pracy teatru, k tó ry  stw o rzy ł Juljusz 
Osterwa i Mieczysław Limanowski i 
z ło ży ł w  im ieniu M inistra życzenia dla 
„R e d u ty " . W  im ieniu m. W iln a  zabrał 
głos w icep rezyden t C z y ż , w  im ieniu 
G rodn a prezyd en t R ączaszek; przem a­
w iali reprezentanci zarządu  głów nego 
Z . A . S. P. i zespołu teatrów  m iejskich 
w  W iln ie, teatru  m iejskiego z Ł od zi i 
teatru  z  K atow ic, o fiaru jąc „R ed u cie" 
wieńce.-,-Przedstawicielka Z w ią zk u  Z a­
w o d o w ego  L iterató w  O chenkow ska

SPRAWOZDANIA l RECENZJE.
kryły pokłady żelaza, miedzi, węgla etc. In ­
stytuty botaniki stosowanej oraz aeronomji 
doświadczalnej zorganizowały razem 98 eks­
pedycji naukowych. Ciekawe materjaly ze­
brała ekspedycja, zorganizowana przez Aka- 
demję historji i kultury materjalnej. Materjaly 
tc dotyczą kultury ras słowiańskich. Cenne 
materjały zebrała ekspedycja łamacza lodów 
„Sedowa", który zbadał okolice Ziemi Fran­
ciszka Józefa, oraz ekspedycja na łamaczu lo ­
dów „Lidtke", który odwiedził wyspę Wran- 
gla. Wreszcie wymienić należy 10 ekspedycji, 
zorganizowanych przez Instytut geofizyki 
stosowanej, oraz ekspedycje prof. Potrowskie- 
go, który zbadał okolice Uralu.

N O W E  M E T O D Y  L E C ZE N IA  A N G I­
N Y  PECTO R IS. Komitet dla spraw wyna­
lazków powiadomiony został o ważnem od­
kryciu naukowem. Chodzi tu o nowy środek 
leczenia anginy pectoris. Wynalazcą jest prof. 
Instytutu Medycznego w Odessie, Schwarz- 
man. Preparat jego nosi nazwę „M iol".

„RedutyM w Wiłoś
w ygłosiła przem ów ienie rym ow ane, a 
dwie d ziew czyn k i o fiarow ały  dyr. 
O sterw ie k w ia ty  od Radja Polskiego. 
M. in. o fiarow an o „R ed u cie" w ieńce 
od teatru m iejskiego w  R yd ze. N a  ju ­
bileusz nadeszło pół tysiąca telegram ów  
i pism gratulacyjn ych  m. in. depesze od 
M in istrów  Staniew icza i K w ia tk o w ­
skiego, ad dyr. dep. S ztuki Jastrzębow ­
skiego, od M inistra K u ltu ry  i Sztuki 
Ł o tw y  Bilmansa, od autorów  polskich  
z  kraju  i zagranicy, od głośnego pisa­
rza rosyjskiego Jew reinow a. Dalej 
przem aw iał przedstaw iciel wileńskiej 
m łod zieży  akadem ickiej, k tó ry  w  ser­
deczn ych  słowach z ło ż y ł w  im ieniu 
rzesz akadem ickich „R ed u cie" podzię- j 
kow anie i gratulacje. W  ty m  m om en 
cie posypał się na scenę form aln y 
deszcz kw iatów , którem i m łodzież a- 
kadem icka zarzuciła całą niem al scenę. 
Publiczność, pow staw szy z miejsc, z 
w ielkim  entuzjazm em  darzyła „R e d u ­
tę" hucznem i i dlugotrw ałem i oklaska­
m i. W  k o ń cu  p rzem ów ił dyr. Juljusz 
O sterw a, k tó ry  w zniósł o k rz y k  na 
cześć Najjaśniejszej R zeczyposp olitej, 
następnie na cześć M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, poczem  składa! p o d zięk o ­
wanie za poparcie działalności „R ed u - 
ty “ ‘ W ojew od zie  w ileńskiem u R acz- 
k iew iczow i i m iastu W iln u. P rzem ó ­
wienie dyr. O sterw y p rzeryw ano usta- 
w icznem i, hucznem i oklaskam i.

Sala była szczelnie w ypełniona p u ­
blicznością w  strojach w izy to w y c h , w  
lożach reprezen tacyjnych  zajęli m iej­
sca W oj. R aczk iew icz oraz p rzy b y ły  
um yślnie z W arszaw y M in. Bertoni, 
generalny konserw ator prof. Rem er, 
w  lo ż y  m iejskiej zaś Rada m iejska, w  
inn ych  lożach byli obecni profesorow ie 
U n iw ersytetu  z rektorem  na czele oraz 
świat nau kow y 1 literacki tn. W ilna.

ST A N ISŁA W  SŻPO TA N SK I: „ O d ­
lo ty " . Pow ieść historyczna. N akład  
Księgarni św. W ojciecha. Poznań —
W arszaw a —  W iln o  —  Lublin.

O  znaczeniu powieści h istorycz­
nej i o jej d otk liw ym  braku  w  polskie; 
literaturze pięknej w spółczesnej nam  
doby, obszerniej dow odzić nie p o trze­
ba. Są to rzeczy  dobrze znane i n.e 
ulegające zaprzeczeniu. D o tk liw ą  lukę 
w ypełnia z n ie zw y k łym  w prost ,.apa 
łam, nieznoszącym  w ytchnien ia, hi­
sto ryk , publicysta w ytra w n y, Stan i­
sław Szpotański.

H isto ryk , autor cenionej pracy o 
M ickiew iczu , publicysta, działający u 
w ielkiego ołtarza św iatow ej k u ltu ry  . 
p o lityk i w  Paryżu, nie m ógł bez re 
szty  w leźć z kolei w  skórę powieścio 
pisarza. D aw n iejszy zaw ód jego musiał 
w ycisnąć znam ienne cech y na powie 
ści, w ięc obok gruntow n ego p rzestu ­
diowania m aterjałów  h istorycznych
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wprow adzonej do raouiy epOKl, C O  sta- I ;td. —  pozostaje dotąd w niezasłużonym cie-

przeszłość, lecz zarazem  i p s y c h i k ?  

zbiorow ej duszy polskiej.
A u to r  odm alow ał p lastycznie da- 

rem ność bezustannych poczyn ań pow­
stańczych, nie rachujących się realnie Z 
siłą p rzeciw n ika - najezdcy; odmalował 
niem oc szlachetniejszych jednostek 1 
rozpacz m atki, tracącej najmilszego 
syna-bohatera. N a czo ło  w ybijają  się 
w  „O d lo ta c h " rozdziały , tyczące  się  
procesu i śm ierci A rtu ra  Z aw iszy. H r 
storyczna bezstronność zm usza Szpo- 
tańskiego do um iaru naw et odnośnie 
do osoby sam ego Paskiew icza i ślepych 
w yk o n aw có w  krw aw ych  zleceń teg° 
satrapy. T o  są w ybitn e zalety jego 
powieści h istorycznej. (r.)

Stanisław Herakljusz Lubomirski. Lira® 
i Tyzbe. Z  rękopisu Bibljoteki Kórnickiej, 
wydał Roman Pollak. Nakt. Księgarni św. Woj­
ciecha. Poznań 1929.

Postać Stan. Herakljusza Lubomirskiego, 
jednego z najwybitniejszych pisarzów naszych 
XVII. w., poety, tłumacza, autora traktatów

now i stronę jej dodatnią, w yczu w am y 
w  powieści i styl, w  k tórym  —  jak 
słusznie już podkreślono —  bierze górę 
łatw o pobu dliw y i polem iczny tem pe­
ram ent.

„ O d lo ty "  to jakb y epilog szeroko 
zakrojonej epopei Pow stania Listopa 
dow ego, bogatego try p tyk u , w  którym  
dwa poprzednie skrzydła stanowią 
powieści „B ez słońca" i „P ro m ete­
usze". R ząd y  Paskiew icza dostarczają 
do powieści h istorycznej tem atów  
sporo, muszą b yć one jednak snute na 
nutę sm utną, chw ilam i w prost bez 
nadziejną. B łysk ó w  św ietlanych poza 
p oryw em  do zdobycia w olności i nie­
podległości, w  tych  latach nie zn aj­
dziesz.

Szpotański —  h istoryk nie zm ieni! 
się w  niczem  zostaw szy pow ieściopi- 
sarzem . O b ra zy  m alow ał wiernie, bez 
idealizow ania własnego społeczeństwa. 
C ech y  znam ienne nasze w  dniu d zi­
siejszym , znajdują fotograficzn e odbi­
cie w  dziejach tkw iącego  ju ż poza na­
mi „w cz o ra j"  i „on egdaj". T a  sama 
w ybu ch ow a gorącość p atrjotyczn ego 
podniecenia w  chw ilach decydujących, 
ten sam płom ienny zapał, spalający, się 
szyb ko, b y  ustąpić miejsca swarom  i 
waśniom  p artyjn ym . T a k  jest dzisiaj, 
tak było  ongi w  kraju  i na em igracji, 
k tórej dokum entarną stronę poznał 
Szpotański dokładnie, przestudjow ał 
sumiennie podczas p o b ytu  nad Se­
kw aną.

Bije on też czołem  przed bohater­
stw em  nie cofając się jednak rów n o­
cześnie przed d otykan iem  skalpelem  
kryt yka-p u b licysty  ran krw aw iących. 
Stąd płynie skutek, że lektura jego p o­
wieści przynosi niezaprzeczon y p o ż y ­
tek, pozw alając nam poznać n iety lk o

niu. Przyczynia się do tego głównie fakt, że 
i spuścizna literacka Lubomirskiego, bardzo 
] obfita nie została dotąd w całości opublikował 
| na, ani też oceniona należycie. Prof. R. Pollak 
j  z Poznania doskonały znawca w pływ ów  wło­

skich na Polskę, wydawca polskiego przekładu 
Tassa i autor cennych prac o Piotrze Kocha­
nowskim i jego tłumaczeniach „G offreda" 1 
„Orlanda Szalonego", wydobył obecnie nie­
znany a ciekawy utwór poetycki St. H. Lu­
bomirskiego. Rękopis (kopja) spoczywał w Bi" 
bijotccc Kórnickiej. Poemat osnuty jest na tle 
znanego motywu starożytnego o nieszczęśli­
wej miłości Piramusu i T yzby, o którym 
motywie w literaturze polskiej doskonałą roz­
prawę napisał dr. R. Skulski. Pod względem 
formalnym poemat wzorowany jest na prze­
kładzie „G offreda" (czyli „Jerozolimy W y­
zwolonej") Tassa, dokonanym przez P. Ko" 
chanowskiego. Wydanie tekstu „Pirania 1 
T y zb y " przeprowadzone zostało przez prof; 
Pollaka wzorowo, a wstęp do tej publikacji 
zawiera cenne uwagi o Lubomirskim i o po­
trzebie zajęcia się tym  autorem na szersza 
skalę. S.

„D roga". Miesięcznik poświęcony sprawi? 
życia polskiego. Nr. 10. Na czele 10 numef U 
pomieszczono areykul b. W ojewody lwow­
skiego i poznańskiego Piotra Dunin-BorkoW' 
skiego „Idea państwowa w Poznańskiem", w 
którym  autor dochodzi do ostatecznej kon­
kluzji, że polityczna siła potcncjonalna Po­
znańskiego jest bardzo znaczną i w Polsce dnia 
jutrzejszego odegra ono wybitną rolę, obecnie 
jednak nie jest ono jeszcze siłą współtwórczą- 

I naszego życia politycznego. W  artykule „Spór 
o inteligencję" stawia p. Aleksander HertZ 
tezę, żc inteligencja powołana jest jako sa­
modzielna grupa do odegrania poważnej roli 
w życiu kuituralncm i społccznem. W  artyku­
le pt. „Ideologja R om y" omawia p. Mieczy­
sław Popławski twórczość rzymskiego poety 
Wcrgiljusza Marona i jej w pływ  na literatur? 
następnych wieków. Mile i ciekawe są wraże­
nia Hanny M ortkowiczówny „Z  podróży p° 
Brasławszczyźnie". Poezję reprezentują dobrze 
W awrzyniec Czercśniewski („Łazienki") > 
Mieczysław Jastrun („Kobiety w nocy"). J- 
Siemieńskiego „Synteza historji Polski wobec 
wielkiej w ojny" i Józefa W ojtyny „Kartele * 
polityka zbytu" kończą bogaty w treść ze­
szyt.
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uzarnaOichidea.
C arson w ziął strzelbę i zarzucił ją 

na ramię. N astępnie podjął swój ple­
cak, opuścił pieczarę i bez jednego 
słowa pożegnania p odążył ścieżką w 
gfąb lasu. Z n alazł miejsce, gdzie został 
pow alony, i zatrzym ał się tam  na k il­
ka m inut celem um ocow ania na ple­
cach sw ego bagażu. N astępnie puścił 
się w  drogę tym  sam ym  szlakiem  
w zd łu ż strum ienia, k tó ry m  się tu  do­
stał, w  nadziei spotkania się z zabłą­
kanym  przyjacielem .

D o tarł do brod u i w iedząc, że 
M onroe przepraw ił się na drugą stro­
nę, p rzep atrzy ł brzeg, szukając śla­
d ów  jego w ielkich, p odb itych  g w o ź­
dziam i buców. U dało  m u się to po 
pew nym  czasie, ale ślady skręcały na 
lew o, w  kierun ku  przeciw nym  od o- 
bozu. Szedł za niemi, dopóki się nie 
urw ały. D w ugodzin n e dalsze poszuki­
wania nie dały żadnego rezultatu,

Usiadł na zw alonem  drzewie, aby 
trochę odpocząć. O statecznie nie było 
w  tem nic dziw nego, że M onroe go 
zgubił, g d yż dżungla była w  tem  m iej­
scu bardzo gęsta i poprzecinana nie- 
zliczonem i szlakam i. N a w szelki w y ­

padek nabił strzelbę i w ystrzeli! dwa 
razy w  pow ietrze. W  kilka  sekund od­
pow iedział m u drugi w ystrzał. Porw ał 
się z miejsca i  ruszył biegiem  w  kie­
ru n k u  echa. P o u p ływ ie dziesięciu m i­
nut dał ognia p o  raz drugi.

—  C ar .— son!
W ołanie zabrzm iało  tuż, tuż. O d ­

k rzy k n ą ł głośno i po chw ili z gąszczu 
w yłon ił się M onroe, zabrudzon y, p o­
drapany i obszarpany. Podbiegł do C a r 
sona i uścisnął g o  m ocno za rękę.

—  N a  Jowisza! M yślałem , że stało 
ci się jakie nieszczęście. G dzieś ty  się, 
u djabła, p odziew ał? M iałem  straszną 
noc —  na drzew ie. U ganiała się za 
m ną czw oron oga córa dżungli. N ie 
m ogłem  rozpalić ognia, bo ty  zabrałeś 
w szystkie zapałki. C o  się stało? W y ­
glądasz jak z k rzy ża  zdjęty.

—  N ic  mi nie jest.

—  Masz k rew  na głow ic. P okaź­
no! C o  to  takiego? —  czyś się skale­
c z y ł?

—  Już m i dobrze —  odburknął 
Carson. —  W lazłem  przypadkiem  w  
łapy naszem u p rzyjacielow i i to  w szyst 
ko.

T o  niebezpieczne oznajm ienie z ro ­
biło na d oktorze silne wrażenie. C ie ­
k aw  był szczegółów , ale przyjaciel nie 
b y ł w  usposobieniu do rozm ow y.

—  W racam y, Monnoe.
—  A le co się właściwie stało? N ie 

będziesz go już ścigał? A Teresa —  
jest z  nim p rzecież?

—  Jest i chce z nim pozostać. 
W szystk o  skoń czyło1 się w  jednej 
chw iłi. N ie  została porw ana —  ucie­
kła z nim z własnej w oli. N ie  pytaj 
mnie o więcej.

—  N ie została porw ana! W ięc co 
oznacza ch loroform ; sama się uśpiła? 
C z y  m yślisz, że ja m ógłbym  się o m y­
lić co  do zapachu...?

U rw ał, uśw iadom iw szy sobie, że 
zaczyn a b yć niedyskretny.

—  Zresztą to tw oja sprawa —  za­
k o ń czył. —  Posilm y się teraz. O d  
w czorajszego w ieczoru  n ic nie miałem 
w  ustach. A , jaką miałefm noc...!

Znaleźli odsłonięte miejsce nad 
brzegiem  strumienia i zasiedli do po­
siłku. Po niejakim  czasie usłyszeli w  
pobliżu  szelest gałęzi. Carson porw ał 
za strzelbę.

—  C o  to m oże być? —  szepnął 
M onroe.

—  C oś się porusza —  tam.
Szelest w zm ógł się i Carson do­

strzegł nagle białą postać, potem  drugą.
—  Ludzie!
O d ło ży ł strzelbę i wstał. Jednocze­

śnie z pom iędzy drzew  w y n u rzy ły  się

dwie figury. Jedną z nich b ył M u rch J  
son, a drugą praw dopodobnie jegO1 
p odkom endny. Inspektor, pozn aw szy 
przyjaciół, roześm iał się wesoło.

—  C o  za szczęśliw y tra f! W ięc 1 
panowie go ścigają?

—  Sądziłem, że pan udał się w  dół 
rzeki? —  rzekł M onroe.

—  T a k  jest. A le  p rzekon aw szy się> 
że m oja zw ierzyn a tam tędy nie ucie­
kła, objechałem  w yb rzeże  i zaareszto­
w ałem  jego jacht i załogę. N iech  tył' 
k o  spróbuje w iać w  tam tą stronę-' 
H e! he!

—  Jak pan zd ążył dotrzeć tuta) 
w  tak k rótk im  czasie?

—  O , u nas się nie traci czasu, jak 
się już raz upew nim y, jak i co. 
większą część m arszu w ynająłem  kra' 
jow ców , k tó rzy  przenieśli nas krótszy 
drogą system em  rykszo w ym . Lecieli jak 
djabły. C h o d ziło  m i o to, żeby dostac 
się cło tej rzeki.

W  jego grubym  głosie b rzm ia ł 
nuta trium fu. Ł atw o się było  dom y' 
ślić, że ma g o to w y  plan działania.

—  C h yb a  go panowie nie spotkał1'
Carson zawahał się sekundę, P°

czem  potrząsnął głową.

C  d. n-
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Z królestwa mody.
. W ielkie i ciekaw e zagadnienie, m o- 
*e dla psychologa, m oże dla filozofa  —  
^tety: co to jest moda? co stanowi jej 
lstotę? C z y  należy ją id en tyfik ow ać z 
P^knem? C h yb a  nie! Bo jakżeby w y ­
tłumaczyć, że to, co przed  dw om a laty 
Wszyscy uznaw ali za piękne, zaraz po- 
tem uznają pow szechnie za brzydkie. 
^2y m oże idzie w  parze z w ygodą, 
Pożytkiem, utylitarnością? Bardzo 
rzadko, przew ażnie natom iast w b rew  
tym zasadom. Zagadnienie ciekaw e, nie 
^zw iązane. A  jednak m oda jest; rzą- 
y i  tym i, co ją uznają i tym i, co łudzą 
Slę, iż ich nie w iąże; w szechw ładna, 
Potężna, rów na jakiejś nieokreślonej, 
basowej suggestji, ogarniającej świat 
cały. W ciągn ęła w  swe szranki odzież, 
tUeble, sam ochody, architekturę, 
Wszystko, dosłownie w szystko.

N ajczęściej m ów iąc o m odzie, ma 
s*ę na m yśli kobiecy strój; bo też istot­
nie w  m ało której innej dziedzinie p o ­
chłania m oda tyle p ieniędzy i w ysiłku, 
co w  tej. M oda kobieca d yktu je  k o ­
bietom, jak mają się ubierać, by odpo­
wiadać w ym ogom  elegancji i dobrego 
-oiiu. R od zi się wśród ciekaw ych  oko- 
hczności, przew ażnie w  u kryciu , rzad ­
ko odsłaniając tajem nicę swego tw o ­
rzenia. T em  bardziej będzie interesu- 
Jicem spojrzeć w  arkana jej w ielkiego i 
bogatego królestw a.

Stolicą m ody kobiecej był, jest i 
Prawdopodobnie pozostanie na długo 
haryż. W oln o  chw alić się A m eryce, 
że ma najw iększy na świecie przem ysł, 
najwięcej m iljonerów , najwięcej złota, 
najwyższe dom y, najm ocniejszych si- 
W z y , najdłuższe m osty  i teleskopy, 
największe m iasto, najszybsze pociągi 
1 sam oloty, najwięcej zboża i n ajw ięk­
szych zb ro d n iarzy  —  ale nie m oże 
przeszkod zić tem u, żeby każda szanu­
jąca się A m erykan k a, skoro ty lk o  ro z­
porządza odpow iednią ilością dolarów , 
nie wsiadła na luksusow y okręt trans­
atlantycki i nie pojechała do Paryża, 
aby się tam  ubrać. N ie  na w iele też 
zda się bunt, jaki rodzić się poczyn a 
Przeciw  tem u w szech w ładztw u Paryża. 
Berlin protestuje p rzeciw ko  okupacji 
Jego salonów . W aszyn gton  buduje 
Wały celne, p rzeciw ko  naciskow i ulicy 
»de la Paix“ . L on dyn  przypom in a so­
bie, że tw órcą m ody b ył właściwie A11 
glik W o rth . R zy m  i W iedeń zaczynają 
•tw orzyć własną modę.

A  jednak m im oto w  dalszym  ciągu 
na w ielkim  czw o ro b o k u  ulic o taczają­
cym  m onum entalny Plac V en dom e 
pracuje bez w ytchnien ia, dzień w  dzień 
100,000 igieł i 40.000 m aszyn do szy­
cia, b y  o 3 m iljardy fra n k ó w  rocznie 
Zw iększyć cyfrę  francuskiego ekspor­
tu, T a m  to królują m istrze i d yk ta to ­
rzy  m od y Poiret, W o rth , Jenny, C h a ­
nel, Patou, Lelong, M olyn eu x i 380 
in n ych, stanow iących elitę „haute 
co u tu re".

W  w ielk ich  „pałacach m o d y“  setki 
m ó zgó w  i rąk pracuje nad kon struow a­
niem „m odeli i sukien". K a żd y  z pa­
łaców  posiada przedew szystkiem  k il­
ku w yb itn ych  artystów  m alarzy. K ażd y  
w  ciągu 30 m in u t dostarcza rysunku 
p rojektu  sukni. Z  kilkudziesięciu  r y ­
su n ków  w ybiera się 2— 3, a z połączeń 
ich pow staje „idea“  sukni.

W  osobnych pokojach przesiadują 
całem i dniami „m o d ele", naw pół ro­
zebrane, zajadające c u k ry  i czekające 
na chw ilę, kiedy zaw ołają je, b y  p o­
kazać się klijentkom . W ielk ie  sale peł­
ne są m anekinów  z gutaperki, zro b io ­
n ych  dokładnie w edług figur w szyst­
k ich  klijentek. Są to  „m od ele" ciał 
najelegantszych kobiet świata.

B u d żety  poszczególn ych  salonów  
m ód są istotnie im ponujące. N iejeden 
z tych  zakładów  zajm uje duży dom  
sześciopiętrow y, za k tó ry  płaci do mi- 
ljona fran k ó w  czyn szu  rocznie i na 
którego  urządzenie w ew nętrzne w ydał 
k ilka  m iljonów . D alsze m iljon y p o ­
chłania reklam a; głów na sp rzedaw czy­
ni otrzym u je w  takiem  przedsiębior­
stwie przeszło 100 tysięcy fran k ó w  ro ­
cznej pensji.

O dpow iednie do tego  są ceny su­
kien. Jtden z właścicieli takiego zakła­
du tw ierdzi, że przeciętna klijentka 
każdego sezonu musi m ieć dwie suknie 
ranne, dwie sportow e, dwie popołud­
niow e i dwie w ieczorow e. D w a sezony 
w  rok u  —  16 sukien t. j. ok o ło  75 t y ­
sięcy fran ków . P rócz tego oczyw iście 
fu tro  za 30 tysięcy, dwie narzutki fu ­
trzane po 5 tysięcy. Kapelusze od 8

do 10 tysięcy. Jeszcze 10 tysięcy na 
pantofle, parasolki, torebki, perfum y. 
R azem  135 tysięcy fran ków . Jeden ze 
słynn ych zakładów  p rzy  u licy de la 
Paix sprzedał ubiegłej jesieni m odeli 
sukien za 14 m iljon ów  franków . A  jak 
obliczono, n o w y m odel sukni sprzeda­
w any byw a do dw ustu razy.

S tatystyka oblicza, że jedna ósma 
ludności P aryża zarabia na życie, ty lk o  
przez w yró b  tuałet dam skich i różn ych  
rzeczy  z tualetą zw iązan ych.

B urzliw y,

Współczesny troglodyta.
m szczący n erw y 1 spo 

kój człow ieka, szalony w ir w spółcze­
snego życia  nieraz zw raca m yśl i tę­
sknotę ludzką ku ow ym  praczasom , 
w  k tó rych  zdała od ludzkiego kotło- 
wiska, od  niezm ożon ych  k ło p o tó w  1 
w alk życio w ych , ży ło  się w  p rym ity ­
w n ych  życio w ych  form ach jedynie i 
w yłącznie z przyrodą, dobroczynną 
a groźną zarazem , uległą 1 w y z y w a ­
jącą.

T y m  pierw otn ym  instyn ktom , 
drzem iącym  w  duszy każdego cz ło ­
w ieka uległ —  jak donoszą pisma za­
graniczne —  am erykański dziennikarz. 
Bart M ac C O n n e ł. U m ó w iw szy  się 
tedy zc sw ym i przyjaciółm i, że w  pe- 
w nem  oznaczonem  miejscu, zostawiać 
będzie dla nich wiadom ości o sobie, 
zb rojny jedynie w  aparat fo tog raficz­
ny i. ręczną m aszynę do pisania, w y ­
brał się w  dzikie puszcze nad brzega­
mi rzeki W aszim eska w  Ruebecu.

P oczątkow a jego relacja brzm iała:
„K ied y  zostałem  sam, pierwsze go­

dziny m inęły w  bardzo przyjem n ych  
kontem placjach na tem at sytuacji, w  
której się znalazłem . W  lesie było 
m roczno, w ieczór się zbliżał i należa­
ło  zastanow ić się nad tem , co przedsię­
w ziąć dalej. C z te ry  kardynalne spra­
w y  nasuwały się jako pierwsze najpil­
niejsze p otrzeb y: ogień, pożyw ienie,
ubranie i schronienie. O d  czegóż m ia­
łem zacząć? O  w yb orze zdecydow ał 
za m nie deszcz, k tó ry  zupełnie nie­
oczekiw anie zaczął padać. P rzy  p o­
m ocy top orka skleciłem  szałas, k tó ry  
w ydał mi się arcydziełem  architektu ­
ry. G łó d  zaczął mi doskw ierać —  trze­
ba było  pom yśleć o zd obyciu  p o ż y ­
wienia.

N ie wiem , jakb y te spraw y p rzed­
staw iały się dalej, gd ybym  był nie zna­
lazł m ałego królika, zresztą zdychają-

I cego już od ran, które m u najw idocz- 
! niej zadał przedem ną jakiś drapieżny 
i ptak. Z  roznieceniem  ognia miałem 
| niesłychanie dużo trudności. T o , co 
] w edług w szystkich  opow ieści łow iec- 
| ko -p o d ró żn iczych  b yło  tak  łatw e do 
i zrealizow ania, nie udaw ało mi się zu- 
j pełnie. D łu go  i bezskutecznie usiło- 
j walem  rozniecić ogień, ale prócz ma- 
j łej smugi dym u, nic z tego nie w ych o - 
| dziło. W reszcie k ied y byłem  już zu~
; pełnie zrezygn ow an y, drzew o zatliło  

się.
N igd y  nie byłem  z b y t  dum n y ze 

swoich zdolności kulinarnych, jednak 
potraw a, którą  przyrządziłem  z k ró li­
ka, w ydała mi się arcydziełem  sztuki 
kucharskiej. M am  w rażenie, że dwa 
miesiące, k tóre  m am  tu spędzić, miną 
bez szczególnego w ysiłku . O statecznie, 
m ożna to trak tow ać jako w eekend 
bardziej oryginalne od in n ych...".

N iestety, te op tym istyczn e p rze­
w idyw an ia żądnego p rzygó d  dzienni­
karza nie sp raw d ziły  się. N a  mniej 
wesołą nutę nastrojow ą jest jego dalsza 
relacja:

„ T o  okropne. T e ra z  dopiero czuję, 
jak  dalece jesteśm y niew olnikam i ż y ­
cia, które pędzim y. N ig d y  bym  nie 
przypuszczał, że brak gazet m oże b yć 
tak dotkliw em  cierpieniem . Poprostu 
wściekam  się bez w iadom ości o tem , 
co  się na świecie dzieje. I ze w stydem  
m uszę się p rzyzn ać, że bynajm niej nie 
jestem ciekaw  tego, w  jakim  stadjum 
znajdują się spraw y rokow ań rozb ro ­
jeniow ych, lub w szystkie zagadnienia 
zw iązane z planami Y ou n ga czy  Da- 
vesa, ale bardzo chciałbym  w iedzieć, 
czy  odbyła się prem jera zapow iadane­
go now ego film u z Chaplinem , cz y  d o­
konano jakiego now ego przelotu  nad 
A tlan tyk iem  i cz y  bokser Paulino bę­
dzie się bił z T u n eyem ".

Szalony rozwój koleji żelaznych.
R o zw ó j techniki i idące z tem  w y ­

nalazki poruszają m aszynę życia  w 
tak zaw rotnem  tem pie, rosnącem  z 
m inuty na m inutę, że ludzkość nie 
m oże w yjść ze zdum ienia i zdaje się 
tracić głow ę w  tym  zaw rotn ym  w irze 
bytu.

P rzed 104 laty  zb udow ano w  A n - 
glji pierwszą kolej żelazną. D o  tej 
chw ili nie b y ło  na świecie ani jednego 
cen tym etra szyn ko le jow ych . D ziś o- 
gółna długość linji k o le jow ych  na Ca­
łym  świecie w ynosi już 1,300.000 km.

Słychać tu i ów dzie głosy, że nad­
chodzi już zm ierzch kolei żelaznej, że 
do w ałki z nią w ystąpiły  dw a nowe 
środki lokom ocji: aeroplan i auto.
Zdanie takie jest zupełnie m ylne,

K ula ziem ska nie jest jeszcze w  do­
statecznym  stopnia opasana szynam i. 
Jest to- zaledwie pierw sza obręcz na 
beczce.

T a k a  np. sow iecka republika ma 
31 razy mniej kolei od m aleńkiej Bel- 
gji. D latego  należy oczekiw ać w  naj­

bliższych 20 latach dalszego rozw o ju  
kolei. W  1950 roku  liczba szyn ko le­
jow ych  wzrośnie zapew ne o  jakieś 50 
proc. M uszą jednak zajść do tego cza­
su pow ażne zm iany w  budow ie lo k o ­
m otyw . Dzisiejsze m aszyny pożerają 
zanadto w iele węgla. 100 części spalo­
n ego m aterjału daje ty lk o  8— 9 części 
zam ienionych na pracę pożyteczn ą, 
pozostały  procent uchodzi w  pow ie­
trze. Inne m aszyny, jak turbin y i m a­
szyn y  Diesla pracują już w ydajniej 
dając 35 proc. energji na 100 części 
paliwa.

Z  parow ozam i zaczynają w alczyć 
e lek tro w o zy  i lo k o m o ty w y  z . urzą­
dzeniam i dieslowskiem i. T e  trz y  ro­
dzaje m aszyn toczą ze sobą w alkę na 
śm ierć i życie. Zdaje się, że w  r. 1950 
na placu boju pozostanie już ty lk o  lo ­
ko m o tyw a  elektryczna, a w  r. 2000 
parow a lok o m otyw a będzie już pen- 
sjonarzem  m uzeum . »R ynek m etalo­
w y  ; m aszynow y«.

SPRAW Y GOSPODARCZE.
Sprawa budowy mieszkań w Au- 

strji. „N eues W iener Journal" k o m u ­
nikuje, że do W iednia p rzyb y li 
przedstaw iciele holendersko - ame­
rykańskiej grupy bankow ej, k tó rzy  
zło ży li ofertę na udzielenie p o życzk i 
w  w ysokości 210 milj. szylingów , prze­
znaczonej na budow ę m ieszkań.

Z akład y Skoda w  Jugosławji. W e
dług ostatnich inform acyj Zakłady 
Skoda zam ierzają w ybu d ow ać w  Ju go­
sławji stocznię okrętow ą zarów no dla 
o k rętó w  oceanicznych, jak rzecznych. 
W  tym  celu ma b yć założone specjalne 
tow arzystw o  akcyjne, którego  60% 
udziałów  posiadać mają zak ład y Sko­
da, zaś 40 % jugosłowiańskie to w a r z y ­
stwa okretow e.

o  i e  t d y.
G IE Ł 7)A L W O W SK A .

O statnie -wiadomości giełdowe zamiesz­
czam/ na stronie i-sze j.

*
Lwów, dnia 2 grudnia 1929.

Dolarówka 64.50. Chodorów 163.— . Ga­
zy wsch. 31.75, 32.— .

G IE ŁD A  Z B O Ż O W A .
Lwów, dnia 2 grudnia 1929.

Większe obroty jedynie w jęczmieniu dla 
celów eksportowych, po cenach dotychcza­
sowych. Natomiast w pszenicy, życie, owsie 
i hreczce przy silnej podaży, słabe zaintereso­
wanie i w ślad zatem ceny zniżkowe.

Fasola biała, otręby oraz kasza hreczana 
zniżkują w cenie.

Tendencja zniżkowa, usposobienie spo­
kojne.

Loco Podwołoczyska:
Pszenica kraj. dworska od 37.25 do 38.25. 

Pszenica kraj. zbiorowa od 33.75 do 34.75. 
Żyto małop. jednol. od 23.50 do 24.— . Żyto 
małop. zbiorowe od 22.50 do 23.— . Owies 
małop. od 19.—  do 20.— . Fasola biała od 
7°-—  do 85.— . FIrcczka od 24.75 do 25.75. 
Otręby żytnie od 13.25 do 13.75. Otręby 
pszenne od 14.25 do 14.75. Kasza hreczana 
od 48.75 do 50.75.

Loco Lwów:
Pszenica kraj. dworska od 39.75 do 40.75. 

Pszenica kraj. zbiorowa od 36.25 do 37.25. 
Żyto małop. jednol. od 26.—  do 26.50. Żyto 
małop. zbiorowe od 25.—  do 25.50. Owies 
małop. od 21.50 do 22.50. Mąka żytnia 70% 
od 43—  do 44.— . Otręby żytnie od 13.75 
do 14.25. O tręby pszenne od 14.75 do 15.25.

Inne kursy niezmienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 2 grudnia 1929

Dolary S t. Zjedn. 8'89"75 
Franki francuskie 3 4 '88 '50
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
W iedeń 
W łochy

1 24-7300  
359-65-00

8-91-75
34-97

125 04-00 
360-55

238-97-00 239-57-00
43-48 75 4 >59-50 
8-89-50 3-91-50

35-11-75 35-20-50 
26-4 3-75 26-50-50 

173-09-50 1 7 3 5 2 5 0  
239-87-00 240-47-00 
125-40-00 125 80-00 
46-69-00 46-81-00 

5 ‘>/a pożyczka konw ersyjna 4 7 ‘25 
pożyczka kolejowa konwersyjua 50 '50  
pożyczka koleiowa 1 0 2 5 0  
pożyczka dolarowa 80  50 
dolarówka 6 4 ’25  64 '25  64 25 
8 %  listy zastawne Banku G osp . K raj. 9 4 ”00  
8 %  listy zastawne Banku R olnego 94 '00  
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94 '00

8-87-75
3 5-80

1 2 4 -4 2 0 0  
3 58-75

238-3/ 00 
43-38 00

8 8 7 -5 0  
35-03 00 
26-37 00 

177-66-50
2 3 9 -2 7 0 0
125-18-00 
4 6 -5 7 0 0

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa. 2
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Żw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

1 2 6 0 0  
119-00 
7 8 5 0  

167-50 
6 9 0 0  
98-00 

105-00 
29-00 
72-50 
38-00 
33-50 
70 50 
38-00

grudnia 1929
Modrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk. roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
W arszawa
Zurych

W iedeń, 2
169-71-00 
124-15-00 

4-22-05 
190'f.5 

34-60-25 
37-13-00 
7 0 -0 9 0 0  
27-92-50 
21-02 50 
7 9 -7 5 0 0  

137-6800
R enta majowa 0-932 
Renta lutowa 0'951 
Dunaj S . Adria 83  85
Bankverein
bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Linionbank
Kolej półn.

21-60
94-00
52-00
óO-i/O
12-75
24-50

9-88-00

grudnia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cem ent 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hat.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
A p o l l o
Fanto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

18-00
6 9 0 0
21-85
1000
80-00
10-50 

103-00
11-00
27-00 
29-50
28-50 
2P00

235-25

34-75 
20-90 

257-50 
89-50 

112-10 
23-30 

807 00 
164 25 
430-00 
1C0-10 
346-75 

13-35 
13 10 
60-50 

113-50
4-40
4-39 

31 25 
28 00 
10-00

OT 5

N. Jork
Holandja
Francja
Belg ja
W łochy

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .
Londyn, 2 grudnia 1929 

4-87-91 
12-09-00 

123-85 
34-87 00 
93-18-05

Niemcy 
Szw ajcarja 
Praga 
Wiedeń 
W arszawa

20-38-25 
26-12 75 

164-43-0. 
34-67 01 

43-4S

Paryż
Londyn

g iełd a  z u r yc h sk a .
Zurych, 2 grudnia 1929

20"2f>-75 Berlin 
25-12-70 Wiedeń

123-28 50
.      72-50-00

Nowy Jo rk  5"15 '00 '00  Praga 15 27*50
W łochy 26 96 00  W arszawa 57 80 00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A R C E LI S Z A R O T A .



Su-, y G A Z E T A  L W O W S K A

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X VIII. 595/29. Na wniosek Józefa 
Mansa we Lwowie, ul. Cłowa 12 zarządza się 
postępowanie celem umorzenia dwóch zaginio­
nych weksli po 200 zł., płatnych na zlecenie 
R ózi Pordes i Kseni W ow k we Lwowie, ul. 
Ruska 16 w dniach 6 grudnia i 12 grudnia 
1929, zaopatrzonych podpisem Kseni W ow k 
a intergo Rózi Pordes i Józefa Kesslera. —  
W zyw a się posiadaczy tych weksli, aby je 
przedłożyli temu Sądowi do dni 60 od dnia 
zgłoszenia w „Gazecie Lwowskiej". W  razie 
przeciwnym  po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksle te za umorzone i bez znaczenia.

Sąd grodzki miejski, Oddział XVIII.
Lwów, dnia 26 października 1929. 10354

L I C Y T A C J E .
E. 1962/29/11. Edykt licytacyjny. Dnia 

6 lutego 1930 odbędzie się w Sądzie tutejszym 
o godzinie 9 rano w biurze Nr. 18 przym u­
sowa sprzedaż licytacyjna następujących re­
alności objętych księgą gruntową gminy Bit- 
ków : 1) 1/2 whl. 606 z pbudlkat. 85 i
grlkat. 1511, 1504, 1507, 1522/2, 1523/2,
761/2, 762/2, 2649/2, 2650/3, 2654/1, 2655/4, 
3230. 3231, 3232, 3215, 3221, 3227 wraz z 
chatą, stajnią i drzewami owocowemi. W ar­
tość szacunkowa 5540 zł., najniższa oferta 
3694 zł. 2) whl. 1185 z  pgr 1505/2, 1508, 
1509/3- I 51°/I> 3222/2, 3223, 3224/1, 3226/2, 
3228. W artość szacunkowa 1425 zł., najniższa 
oferta 950 zł. 3) 7/8 1186 z pgrlkat. 2730, 
2731/1. Wartość szacunkowa 700 zł., najniż­
sza oferta 467 zł. 4) 7/16 1481 z pgrlkat. 
2726/1. W artość szacunkowa 350 zł., najniż­
sza oferta 234 zł. 5) 4/24 1479 z pgrlkat. 
817/1. W artość szacunkowa 170 zł, najniższa 
oferta 114 zł. 6) 1/3 41 z pgrlkat. 2332, 
2333. W artość szacunkowa 800 zł., najniższa 
oferta 534 zf. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. i°355

Sąd grodzki, Oddział V.
Nadworna, dnia 8 września 1929.

E. 1039/29. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
grudnia 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
."w tutejszym Sądzie biuro Nr. 9 licytacja 1/3 
■whl. 1496 gm. Putiatyńce obejmującego pgr. 
2924 łąka, wartości szacunkowej 600 zł. a 
najniższej oferty 400 zł. —  1/4 whl. gminy 
Ujazd obejmującego pgr. 266, 664, 665, 563, 
884 i 997 rola, wartości szacunkowej 339 zł., 
a najniższej oferty 226 zł. ■—  1/2 whl. 17 
gminy Ujazd obejmującego pgr. 578 rola, war­
tości szacunkowej 500 zł. a najniższej oferty 
334 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. i °357

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 20 października 1929.

E. 1639/29. Edykt licytacyjny. Dnia 31 
grudnia 1929 o godzinie 10 przedpol. odbędzie 
się w  tutejszym Sądzie biuro N r. 9 licytacja 
realności w Dziczkach położonych, a to: 
a) whl. 424 obejmujący pb. 113 pgr. 549/I, 
549/2, 1033/2 rola, chata i budynki, wartości 
szacunkowej 2170 zł., a najniższej oferty 1447 
zł.; b) whl. 438 obejmujący pgr. 481, 549/3 
rola, wartości szacunkowej 1070 zł. a najniż­
szej oferty 714 zł.; c) 1/2 whl. 492 obejmu­
jącego pgr. 620/2 rola, wartości szacunkowej 
450 zł. a najniższej oferty 300 zł. Poniżej o- 
ferty najniższej sprzedaż nie nastąpi. 10358 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 20 października 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 1004/19/29. Ogłoszenie. Dnia 11 gru­

dnia 1929 rozpoczną się w gminie Radymno,
1 okręg Sądu grodzkiego w Radymnie, dochodze­
nia w przedmiocie założenia zniszczonej księ­
gi gruntowej po myśli § 14 ust. z 20 marca 
1874 Nr. 29 Dz. Ust. Kraj. -— Każdy kto 
ma interes prawny w zbadaniu stosunków po­
siadania nieruchomości w tej gminie położo­
nych, może zgłosić się i przytoczyć wszystko, 
co dla wyjaśnienia lub ochrony swych praw 
fca stosowne uzna. 10356

Sąd grodzki, Oddział IV.
Radymno, dnia 1 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 127/29/4. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­

gowego w Samborze z dnia 16 listopada 1929 
Śa 127/29/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Salamona Straussera, właściciela han­
dlu towarów blawatnych w Borysławiu. U- 
stanowiono komisarzem ugodowym Dra Z y ­
gmunta Osuchowskiego, Naczelnika Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą ugodo­
wym Chune Ringlera, kupca w Borysławiu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 25 grudnia 1929. 
Audiencja ugodowa odbędzie się dnia 27 gru­
dnia 1929 o godzinie 10 w Sądzie grodzkim 
w Drohobyczu, sala Nr. 51. 1° 3 1S

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 listopada 1929.

Sa IV  88/29/1. Edykt. W skutek wniosku 
dłużnika Benjamina Kiihnreicha, kupca w O- 
święcimiu, Rynek gł. 31, otwiera się w  myśl 
§ 1. o ug. postępowanie ugodowe. Komisa­
rzem ugodowym ustanawia się P. Naczelnika 
Sądu grodzkiego w Oświęcimiu Gałuszkiewi-

cza. Zarządcą ugodowym adw. Dr. Bruksa w 
Oświęcimiu. W zywa się wierzycieli, aby swo­
je wierzytelności zgłosili do dnia 31 grudnia 
1929 w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu. Au- 
djencję ugodową wyznacza się w Sądzie grodz­
kim  w Oświęcimiu biuro P. Nacz. Sądu na 
dzień 9 stycznia 1930 godz. 9. IG3i9

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 23 listopada 1929.

Sa 71/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Blumenfelda, kupca straganowego w Rzeszo­
wie. Komisarz ugodowy Stanisław Jaworski, 
sędzia Sądu okręgowego w Rzeszowie. Za­
rządca ugodowy D r. Siische Wassermann, ad­
wokat w Rzeszowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w  wym ienionym  Sądzie biuro N r. 
47/I p. dnia 18 grudnia 1929 o godz. 9 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 15 grudnia 1929. io 33 5

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 23 listopada 1929.

Sa 14/29. Na wniosek dłużników Salo­
mona i Sary Feldów, nieprotokolowanych 
kupców w Tarnopolu wdrożone postępowanie 
ugodowe zastanawia się. 10320

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnopol, dnia 12 Iipca 1929.

Sa 12/29/25. Zatwierdzenie ugody. Za­
wartą między dłużniczką Bronisławą Schorr, 
kupcową w Kolomyji, Rynek, a wierzycielami 
jej na audjencji dnia 30 października 1929 
ugodę zatwierdza się. 10310

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 23 listopada 1929.

Sa 6/29/29. Odmówienie zatwierdzenia u- 
gody. Sąd okręgowy w Kolomyji odmawia 
zatwierdzenia ugody zawartej dnia 29 sierpnia 
1929 między dłużnikiem Maksem Senensiebem 
kupcem w Kolomyji z jednej, a wymaganą 
większością wierzycieli z drugiej strony.

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 12 listopada 1929. 10311

Sa 21/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Juljana 
M ykitki i Jana Petryka, kupców w Stryju. 
Komisarz ugodowy: Genik-Berezowski, Sę­
dzia okręgowy w Stryju. Zarządca ugodowy:. 
Simeon Iwanków, kupiec w Stryju, Hosza. 
Audjencja ugodowa: 10 grudnia 1929 godz. 10 
biuro N r. 23 w Sądzie okręgowym  w Stryju. 
Czasokres do zgłaszania wierzytelności: 6
grudnia 1929. 10347

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 2 listopada 1929.

Sa 80/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Izacha 
Steinhauera, kupca w Sassowie, niewpisanego 
w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
Jarosław Baranowski, sędzia Sądu okręgowego 
w Złoczowie. Zarządca ugodowy Aron Saft- 
1 as, sekretarz gminy w Sassowie. Audjencja lo 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu-. 
ro N r. 31 dnia 24 grudnia 1929 godz. 9. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 17 
grudnia 1929. 10350

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 listopada 1929.

Sa 81/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Izaka 
Feuersteina, kupca w Złoczowie, niewpisane­
go w rejestrze handlowym. Komisaz ugodowy 
Jarosław Baranowski, sędzia Sądu okręgowego 
w Złoczowie. Zarządca ugodowy Dr. Jakób 
Grosskopf, adwokat w Złoczowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 31 dnia 30 grudnia 1929 o godz. 9. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 22 
grudnia 1929. 10351

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 listopada 1929.

Sa 82/29 . Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku R óży 
Hecht, kupcowej w Złoczowie, niewpisanej 
w  rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
Jarosław Baranowski, sędzia Sądu okręgowe­
go. Zarządca ugodowy L>r. F. Gruber, adwo­
kat w Złoczowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienioym Sądzie biuro Nr. 31 
dnia 30 grudnia 1929 o godz. 11. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 22 grudnia
1929. 10352

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 listopada 1929.

Sa 89/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Mechla 
Lieblinga, właściciela handlu towarów bla­
watnych w Zborowie, niewpisanego w reje­
strze handlowym. Komisarz ugodowy Tade­
usz Drzewski, naczelnik Sądu grodzkiego. Za­
rządca ugodowy Samuel Roth, kupiec w Zbo­
rowie. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim w Zborowie dnia 30 grudnia 1929 
o godz. 10. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 23 grudnia 1929. 10353

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 366/29. Wasyl Ładobruk, syn Petra 

z Germakówki, żołnierz b. armji austr. zagi­
nął bez wieści. W zywa się powiadomić o za­
ginionym Sąd do 1 czerwca 1930.

Sąd okręgowy.
Czortków , 22 listopada 1929. 10168

T . 316/29. Wasyl Macibocha, syn Lesia, 
z Drohiczówki, żołnierz byłej armji austr., 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Dra Kruha, adwokata w Czortkow ie do dnia 
1 czerwca 1930. 10210

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Czortków , dnia 8 listopada 1929.
T. 365/29. Kopel Herman urodzony 1879 

7. Kutysk żołnierz zaginął na wojnie roku 
1916. Celem uznania go zm arłym  uwiadomić 
Sąd albo kuratora dra Wierzbowskiego w Sta- 
nisŁawowie o zaginionym do 6 miesięcy. 10119 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21 października 1929.

T. 294/29. Michał Polaczek, syn Feliksa 
z Kosowa, wyjechał przed 30 laty do H ono­
lulu i ślad po nim zaginął. Wydaje się ogól­
ne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
do 15 października 1930.

Sąd okręgowy.
Czortków , 7 października 1929. 10272

T . 295/29. Wasyl Niwrański, syn Onu­
frego z Horoszowej, żołnierz byłej armji 
austr. zginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Brenholza, adw. w Czortkowie, 
do dnia 15 maja 1930.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Czortków , 19 października 1929. 10273

T . 296/29. Michał Pańkiw, syn Petra z 
Bilcza złotego, żołnierz byłej armji austr. 
zginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura­
tora dra Kolma, adw. w Czortkow ie, do dnia 
15 maja 1930.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Czortków , 19 października 1929. 10274

T . 297/29. Stefan Rybak z Iwankowa, 
żołnierz byłej armji austr. zginął bez wieści. 
Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora dra Brcn- 
holza, adw. w Czortkow ie do dnia 15 maja
1930.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Czortków , 19 października 1929. 10275

T. 441/29. Michał Czornous, urodzony 
1885 z Iwanikówki, żołnierz zaginął na w oj­
nie roku 1918. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana Czor- 
nousa w Iwanikówce o zaginionym do 6 
miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 września 1929. 12137

T . 236/29.. Edykt. Michał Klita, syn 
Franciszka z  Swidowej, żołnierz byłej armji 
austr. zginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Moslera, adw. w Czortkow ie do 
dnia 1 czerwca 1930.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Czortków , 8 listopada 1929. 10208

T . 313/29. Michał Josypów, syn Iwana z 
Tudorowa, żołnierz byłej armji austr. zginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Elektrowicza, adw. w  Czortkowie do dnia 
15 maja 1930.

Sąd okręgowy.
Czortków , 19 października 1929. 10209

T . VI. 112/29. Józef Krupa, murarz z 
Bogucic, żołnierz 13 p. p. armji austr. po­
brany w 1914 tegoż roku zaginął na froncie 
rosyjskim. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą —  za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym Sądowi. W zywa 
się go aby staw ił'się przed podpisanym Są­
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 10 czerwca 1930 Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar- 
łego.

Sąd okręgowy. W ydział VI niesporny.
Kraków, 30 września 1929. 10280

T . IV. 65/29. Edykt. Wasyl Mudryj syn 
Andrzeja i Anny a mąż Anastazji, urodzony 
w 1880 roku w Polanach (powiat Krosno)

zamieszkały w Radocynic (powiat Gorlice) )a 
ko uczestnik wojny światowej w a u s tr ja c k i®  

20 pułku piechoty w 1915 roku zaginął be 
wieści. Celem uznania go za zmarłego wzy^* 
się o przesianie wiadomości o nim w ciąg" 
sześciu miesięcy poczerń na ponowny wniosek 
zapadnie ostateczne orzeczenie. 1031*

Sąd okręgowy, W ydział IV  niesporny-
Jasio, dnia 6 listopada 1929.
T. 380/27/12. Jan Zabłocki urodzony 

lutego 1880 w Worobijówce pow. Zbaraż p°" 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do wojsk* 
austrjackiego zaginął. Na prośbę żony MafJ1 
wdraża się postępowanie celem uznania z* 
zmarłego i wzywa się ażeby do jednego rok" 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dr* 
Menkesa w Tarnopolu o zaginionym. 10331

Sąd okręgowy W ydział V.
Tarnopol, dnia 29 sierpnia 1029.

” z m i a n a n a z w i s k . ’
O G Ł O S Z E N I E .

Antoni W nuczek, s. Andrzeja i Marjannyi 
ur. 13. I. 1866 r. oraz synowie jego Marja"> 
ur. 14. VIII. 1900 r. i Henryk, ur. 7. XI. 
1903 r., wszyscy zamieszkali w Tłucznicach, 
pow. makowskiego, wnieśli prośbę o z e z w o -  
lenie na zmianę nazwiska rodowego „Wnu­
czek" na nazwisko „W ujcicki".

Urząd W ojewódzki Warszawski podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z  nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z  24. X. 1919 r. (Dz. U. R. P. N r. 88 p. 478) 
oraz rozporządzenia Min. Spr. Wewn. 1 
i i . X. 1928 r. (Dz. U. N r. 93 poz. 828) 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do 
Urzędu Wojewódzkiego sprzeciw, w  przeciąg" 
dni 90 od dnia niniejszego ogłoszenia.

(— ) A. Marczewski 
10345 Kierownik W ydziału.

P R Z E T A R G I PU B LICZ N E .
Do L. III. 5819 ex 1929.

O G Ł O S Z E N I E .
U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZKI —  D YREKCJA 

R O B Ó T  P U B L IC Z N Y C H  WE LW OW IE 
ogłasza

P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y  
na dostawę przedmiotów urządzenia wodo­
ciągów, oraz sanitarnego w „D O M U  EMI­

G R A C Y J N Y M " we Lwowie.
Przetarg odbędzie się dnia 9 grudnia 192? 

roku o godzinie 12-tej przedpołudniem w 
biurze Oddziału III. tutejszej Dyrekcji R o b ó c  

Publicznych (gmach Urzędu WojewódzkiegO> 
III p.).

Pisemne oferty w zapieczętowanych ko­
pertach z napisem: „O ferta do przetargu na 
dostawę przedmiotów urządzenia wodociągów 
i urządzeń sanitarnych w „Dom u Emigracyj­
nym " we Lwowie" —  należy wnieść do Kafl- 
celarji Oddziału III. Dyrekcji Robót Publicz­
nych w oznaczonym wyżej dniu najpóźniej 
do godziny 11.30 przedpołudniem, łącznie z 
pokwitowaniem Kasy Skarbowej lub potwier­
dzeniem Kasy Głównej Dyrekcji Robót Pu­
blicznych (Oddział I.) na złożone wadjum w 
wysokości 3 %  od sumy ofertowej.

Formularze ofertowe i sumaryczne zesta­
wienie przedmiotów (ślepy kosztorys), sta­
nowiące integralną część oferty można otrzy­
mać w Oddzielę III. Dyrekcji Robót Publicz­
nych codziennie między godziną 10 a 12-tą 
do dnia przetargu.

W  powyższym czasie będą wyłożone szcze­
gółowe warunki, oraz przepisy Ministerstwa 
Robót Publicznych, obowiązujące przy odda­
waniu państwowych dostaw i robót.

Urząd W ojewódzki —  Dyrekcja Robót 
Publicznych zastrzega sobie prawo swobodne­
go wyboru oferenta, bez względu na wyso­
kość kw oty ofertowej, a także prawo nieprzy- 
jęcia żadnej z wniesionych ofert.

We Lwowie, dnia 26 listopada 1929.
D Y R E K T O R  RP.:
(— ) Inż. Blum.

10302-2

B R O N , przybory myśliwskie i amunicję, po­
leca najtaniej Bolesław Jankowski, Lwów, 
Czarnieckiego 2. 9331-10

W Y K A Z
8%  21-letnich 1 stów  zastaw nych

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO MIEISKIEGO
W E  LW O W IE

wylosowanych przy 1-szem losowania w dnia 30 listopada 1929 roku
na sumę 14.800 złotych  w złocie

S e rja  A ) (po nom. 100 złotych w złocie) N r. 3 , 6 , 10.
S e rja  B ) (po nom. 500  złotych w złocie) N r. 15.
S e rja  C) (po nom. 1 .000  złotych w złocie) Nr. 296 , 384 , 671 , 765 ,

84 2 , 895 , 1 .014 , 1 .226, 1 .292 , 1 .432, 1 .449 , 1 .454 , 1 .494 , 1.605.

Dyrekcja Towarzystwa Kredytow ego Miejskiego we Lwowie wzywa niniej- 
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapi­
tału od dnia 1 kwietnia 1930  r. począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ oprocentowanie tych listów z oznaczonym  
dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacono, będą one przy 

wypłacie kapitału potrącone.

Cena ogłoszeń* Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach rwykłych (za tekstem) 1 5  g r . }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łanowej w nadesłane*" 
uekrologji 4 0  gT.f w kronice, repertuarze, Pa stropach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski Pa stropicach tekstowych 6 0  gr»$ po krouice 50 gr. Pa 1-szej (pod Pagłówkiem) 8 0  g f-  

drobne ogłoszenia za słowo 1© g r, | drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod usgłówkiem) 800 *ł-
Ogło3zeuia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

'UrusatuM Eolska*, Lwów, ul. Ckorąiczyzcy i y t teiełon -ly-iy, pod zarządem Wlauyslawa Geroana. Naicżytość pocztowa opłacona r y w f a t -


